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Straszliwa katastrofa w Łodzi 


Runął komin, tujnując urządzenia fabryczne i masakrując robotników 


W dniu wczorajszym na te 
renie fabryki J. Lohrera w Ło 
dzi zawalił się komin fabrycz- 
ny. Górna część 32 motrowe- 
go komina runęła częściowo na 
przyległy budynek kotłowni, 
częściowo zaś na budynek 1 
piętrowy zajęty przcz suszar- 
dię i wykończalnię. 

V/ fabryce w chwili katastro 
fy zatrudnionych było 140 ro- 
botników. Gruzy walącego się 
komina przebiły dach kotłow- 
ni, niszcząc częściowo urządze 
nia. N/ suszarni padające zwa- 
ły cegicł przebiły dach i spo- 
wodowały zawalenie się stro- 
pu pierwszego piętra, który 
wrąz .z maszynami runął na 
parter. 


tala zmarła, Błażejowską umie 
szczono w szpitalu. Poza tym 
jedna robotnica i urzędnik fa 
bryki odnieśli lżejsze obrażeniu. 


były władze, oraz komisje śled 


kanaście lat temu do wysokości 
24 metrów, został podwyższo- 
ny do 32 metrów. Ta właśnie 
madbudówka runęła. 


Na miejsce katastrofy przy- 


cza i techniczna. Jak się dowia 
dujemy, komin wzniesiony kil- 


Fabryka została unieruche- 


miona-z powodu zniszczenia ke 


tłowni. 140 rcbotników 


pozo- 
stało bez pracy. j 


kolonizacja miast polskich przez wieś 


Min. Kwiatkowski formułuje program gospodarczy na 20 lat 


Po _ generalnym referencie 
sen. s'worowskim podczas 
debaty budżetowej w komisji 
senackiej zabrał głos p. wice- 
premier Kwiatkowski, który 
oświadczył m. i. co następuje: 

„Można atakować Skarb, iż 
wymógł na wierzyciełach swo- 


W suszarni spod gruzów wy-jich usiępsiwa, ale należy u- 


:dobyio ciężko ranne robotnice 
Apolonię Rustową i Fraucisz- 
ką Błażcjśwską. 

Rustowa w drodze do: szpi- 


Ten pan 


który przed paru laty był na 
r ze swym kolegą 
dwiema młodymi pannami, jed- 
aq Zosi” a drugą Franią, czy 
omyślał kiedy, jakie były skut 
jego przelotnej znajomości? 
Czy zastanowił. się nad tym, 
so roi? dl 
Niech przeczyta w dzisiej. 
szym numerze na stronie 4-cj 
spowiedź Frani  Snopkówny. 
Może przypomni sobie, może 
edezwic się w niz gios sumie- 
dia i wstvd rumieńcem okryje 
mu twarz! 


Zbiojny napad 


dla dokonana Samoa 


BUENOS AIRES. Donoszą tu 
z Meksyku, że mieszkańcy mia 
sta Tiajuana, w przekcnaniu, że 
w więzieniu miejscowym znaj- 
due się arosziowany żołnierz, 
oskarżony © zamordowanie 
letniej dziewczynki gi Cama- 
cho, napadli na więzienie, usi- 
łuijąc je podpalić, celem doko- 
mania samosądu na osobie o- 


BERLIN. Rozpoczął się wczo 
raj proces przeciwko niejakie- 
mu dr. Wznnow, który sprze- 
miewierzył Ossietzky'emu więk 


twa dia podjecia w Norwegii 


8|wy 


względnić, że nikt w Polsce nie 
dopomógł ma'terialnie do stwo- 
rzenia kapitału zakładowego 
własnego Państwa. ' - 

Okres rządów Józefa: Piłsud- 
skiego był okresem pieczołowi- 
tej polityki wojskowej. Do- 
świadczenie uczy nas, że na 
długą falę niedobór budże'owy 
jest elementem niszczycielskim. 
Nie powinniśmy i nie możemy 
przerwać stałego natężenia 
prac, związanych z walora.ni 
obrony. W szerokim znaczeniu 
tego słowa i ten postulat od- 
działywać bedzie w sposób 
istotny na nasze plany budżeto- 


we, 

W planie budżetowym mesi- 
my uwzględnić postulaty obro 
ny, oświaty, komunikacji, słu 
szne potrzeby pracowników 


państwowych, postulaty zawar | 


te w rezolucjach Sejmu i Sena 
KA % 


du na mordercy 
skarżonego. ; | 

Więźniowie i strażnicy wię- 
zienia uratowali się ucieczką. 
Wezwany na pomoc oddział 
wojska, wobec groźnej posia- 
zajętej przez tłum, złożony 
z około 2.000 osób, musiał zro- 
bić użytek z broni palnej, przy 
czym 3 osoby zginęły, a 14 zo- 
stało rannych. 


sumy ok. 100.000 marek niem. 

i przekazania do Niemiec. 
Za prowizję w wysokości 20 

tys. marek załatwił dr. Wan: 


now sprawę przekazania sumy. 


do Nicmiec, przekazał ją jed- 
nak na swoje własne kento, Z 
Któreć potem ufziotsł poży- 


czek licznym swoim znaj 
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Laureat Nobia okradziony 


Pośredniik skradł 63.5060 marek 


ojmym.' lu przedsiawicieli prasy zagr. 


Z wszystkich dóbr i wartości 
którymi naród i państwo może 
rozporządzać eksportowaliśmy 
najcenniejsze tj. człowieka. Ro 
czny dopływ gotówki do ro- 
dzin emigrantów wynosił wów 
czas około 50.milj. dolarów tj. 
sumę zbliżoną do pożyczki sta- 
bilizacyjnej 1927 r, To została 
od fat zamknię:e. 

tym stanie rzeczy formu- 


łujemy drugi postulat wewnętrz 
nej kolonizacji ze wsi do miast 
poprzez silniejsze uprzemysło- 
wienie, unarodowienie produk- 
cji i handlu oraz rozbudowę 
funkcji gospodarczych tak, aże 
by luźniej stało się na wsi i 
ruchiiwiej pod względem gospo 
darczym w. miastach. Loże 

Nasz postulat na najbliższe 


20 lecie brzmi w ten sposób: 
| 


50% ludności Rzeczypospolitej 
winno żyć z czynnej pracy na 
roli, a pozostałe 50% winne 
wiązać swój byt i swoje losy 
z przemysiem, handlem, wolą 

mi zawodami, pracą w służbie 
publicznej itp dziedzinami któ 
re nie wiążą się z zawodową 


at produkcją rolniczą. 


Temu celowi służy m. i. Cen- 
tralny Okręg Przemysłowy. 


Lord Halifax nastepcą Edena 


Jest zwoiernikiem porozumienia z Niemcami i Włochami 


LONDYN. Oficjalnie opubli- 
kowano nominację lorda Hali- 
faxa na ministra, zaś lorda But- 
lera na wiceministra Spraw Za- 
granicznych, 


podobnie jak b. min. Eden — 
z Yorkshire, 


Nowy minister Spr. Zagr. W. 
Brytanii lord Halifax, którego 
imię i nazwisko przed podnie- 
sieniem do godności lordow- 
skiej brzmiało Edward Fryde- 
ryk Lindley Wood, pochodzi — 


przed dwoma laty. 


kręgów Yorkshire. 


Lord Halifax należy do naje 


|wybitniejszych _posiaci poli- 
zesnej Anglii. 


Lord Halifax ma 57 lat. Jest | tycznych współe 
on najstarszym synem drugie-: Z 
go wicehrabiego Haliłaxa i o- czyła go długoleinia przyjaźń. 
dziedziczył tytuł po zgonie ojca! Premierowie Baldwin i Cham» 


b. premierem: Baldwinem łą» 


j berlain z reguły zasięgali jego 


` Rozpoczął karierę parlamen- opinii we wszystkich ważniejć 
-arną w r. 1910 gdy wybrany szych sprawach. 

został do Izby Gmin jako poseł | 
konserwatywny z jednego z o- nym zwolennikiem porozumie% 


Lord Halifax jest zdecydowa 


nia z Niemcami i Włochami, 


Represje przeciw Arabom 


którzy udzielają poparcia terrorystom 


LONDYN. W Jerozolimie wy 
dane zostało rozporządzenie, 
nadające wysokiemu komisa- 


rzowi nowe nadzwyczajne peł 
nomocnictwa. 
Na mocy tego rozporządze- 


- Unoszony na krze lodowej 


robotnik przeriyną półtora kilometra 

Przy rąbaniu lodu na War-| prądem rzeki, poczęła się szyb- 
cie w pewnej chwili urwała się: ko oddalać. 
większa tafla lodu, unosząc na| W ten sposób Madajek prze- 
sobie 18-letniego robotnika St. płynął na krze nod dwoma mo- 
Madajka i niesiona wartkim 
klubu wioślarskiego i dzielnicę 
św. Rocha. 

Zaalarmowana policja pospie 
szyła natychmiast na pomoc 
nieszczęśliwemu, którego uda- 
ło się wreszcie uratować przez 
rzucenie mu z brzegu długiej 
liny i ostrożne manewrowanie 
krą, którą zdołano przyciąśsać 
do brzegu. 

Ratunek przyszedł dosłownie 
w os'atniej chwili, gdyż kra 
groziła pęknięciem wskutęk sil- 
nych wirów. 

Ogółem Madajak przepłynął 


Samej tylko przyjaciółce swo- 
jej pożyczył dr. Wannow 40 
tys. marek. Z sumy 100.000 ma 
rek udało się Ossieizky'emu 
uratować tylko 16.500 marek. 
Na wczorajszej rozprawie, 
na której jako świadek zezna- 


| wal Ossie:zky, z'awiło' się wie- na Frze przes'rzeń -akcio pól 


tora. kilome:ra. 


stami Poznania, minął przystań! 


om A EE OZ 


nia wysoki komisarz ma prawó 
natychmiastowego zwalniania 
ze służby każdego urzędnika 
lub funkcjonariusza administra 
cji rądowej oraz instytucyj sa- 
morządowych i publicznych w 
Palestynie, który został inter- 
nowany w obozie koncentraeyj 
nym lub zesłany z kraju ża 
działalność wywrotową. 


Rozporządzenie to jest e ty 
le doniosłe, że umożliwia aute 
matyczne zwolnienie urzędnie 
ków Arabów, udzielających pe 
parcia terrorystom. 


Dotychczas deportowąńe 
dwóch wyższych dygnitarzy a 
rabskich, a mianowicie burmi- 
strza Jerozolimy Husseina Kha 
lidi oraz jego kuzyna Rasema 
al Khalidi, inspektora związżut 
arabskich spółdzielni w Pale- 
stynie. 


Obaj zostaną obccnie niewąt 
nliwie zwolnieni ze swych urzę 

Św. które dotrchczas »nomie 
nutie piastowali a 


a 
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że Za zbrodnię miał otrzymać... miłość i majątek! 


Do mieszkania Edwarda So- 
melfeta w2 wsi Orle, powiatu 
Aleksandrów, ciożo godziny 1- 
szej w r:ccy wiargnęli przez ok 
mo jacyś- nieznani sprawcy, kié 
rzy zzdali Śpącemu gospoda- 
rowi szercń cicców ECZCE W 
grrwę, piersi i brzuch 


Gdy Somelfet padt zbroczo- 
ny krwią, napzsinicy zrakowa- 
t 67 złotych, ukryte w kuirze, 


Niemcy I 


tuty, kożuch, aparat radiowy, 
zegarek i różne cenniejsze 
pszedmioty, po czym nie zatrzy 
myvsani przez nikogo, zbiegli, 

Według zeznań żony ciężko 
rannego, Stefanii, napzsiników 
było ówóch. 

Policja wszczęła natychmiast 
energiczne dochodzenie, Usta- 
lono, że bandyci byli ceskenale 
cbzznani w rczkładzi: mieszka 
n'a i wiedzieli, gdzie £3 ukryte 


pieniądze į cenniejsze rzeczy. sowała cna z parobkiem męża, 
Ponie*raż cały napad dokona Stanisławem Kalinawskim. 


ny został po ciemku, nie ulega: 
ło wątpliwości, że sprawcami cą 
bardzo bl skie csoby. 

W tym też kierunl:u poszło 
śledztwo. Zwrócono uwaśę na 
szereś sprzeczności w zczna- 
niach Semelfetowej. 


Niebawem wyszło na jaw, że 
od dłuższego już czasu roman- 


jowiekszają armie 


1865 Służba wojskowa przedłużona do 3 lat 


BERLIN. Wedłu% niepotwier 
dzonych dotychczas wiadomoś 
ri ze Strony urzędowej, czas 
ałużby wojskowej w Niemczech 
przedłużony ma być z 2 do 3 
late Obok tego obniżona przed 
paru miesiącami służba pracy 
z roku ra pól rozu — przywró 
cona ma być w Uawzej wyso- 
kości. 

Wedlug dalszych wiadcmsoś- 

gi, ciektywy armii niemieckiej 
podniesiona byś mają do 52 dy 
wizji. 
* Według oświadczenia kanele 
rza z 16 marca 1935 r. wynosić 
miały efektywy armii niemiec- 
kiej 12 korpusów, skiadającyca 
sie z 35 dywizji, Jak wiadomo, 
ed tego czasu podniesiony %ə- 
stał stan zrmii niemieckiej o 4 
dywizia zmotoryzowane i 3 cy 
wizje pancerne. 

Obzcre wzmocnienie, zapo- 
wedziane zreszią w cstatniej 
NAWODNE: OZNI ZI" 


. Polska bandera 
na „Grytia” 


, Po zakończeniu prób odbior- 
czych, na stawiaczu min „O. R. 
P. Gryl', zbudowanym przez 
stocznię francuską Augustin 
Normand w Le Ilavre, zostanie 
dziś podniesiona polska bande 
da wojenna. 

Dziś również nasz 
kręt wojenny wyruszy do 
ju. 


Kabina śm'erd 


” BIAŁOGRÓD. Na rzece Sa- 
wła zatonęła berlinka, nałado- 
wana drzewem i kukurydzą. 
Pięcioosobowa załoga, która 
znajdowała się w zamkniętej 
kabinie, zatonęła. 


Huczny karnawal 


* „Donoszą z Rio de Janeiro, że | 
karnawał w tym roku będzie 
bardzo huczny, gdyż magistrat 
miasta uchwalił kredyt w wys. 
pół miliona milrejsów na zapo 
mogi klubom karnawałowym, 


m Trzy dni szła 
(FP na rozprawę 


- Sad Grodzki w Starogardzie 
skazał niejaką Redzimską na 2 
miesiące aresztu z zawiesza* 
niem na 3 lata za sprzedaż tucz 
nika, zajętego przez komornika. 
Redzimska tłumaczyła się, że 
świnię sprzedała, bo nie miała 
co jeść. Jak jest biedną, dowo 
dzi fakt, że na rozprawę szła 
trzy „dni pieszo z Kasparusa, 
gdzie mieszka, bo nie miała pie; 
niędzy na podróż. 
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(ĘGKO POLSKIE — 
POLSKIEJ SZKOLE 


| 
|POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
POLSKIE ZAGRANICA 


KONTO P.K.Q. Nr 21899 | 


mowie kanclerza Hitlera, pod- 
nieść miałoby stań armii nie- 
mieckiej do 15 korpusów, kądź 


45 dywizji poza 7 dywiz!ami 
pancernymi i jemoicryzowany- 
mi 


W umyśle wiarołomnej kobie 
ty zrodził się pian Zzgladzenia 
moża, Do zbrodni namówiła 
swego kochanka, cbiecując pa- 
ślubić go i przepisać mu cźiy 
majątek. 

Dla zmylenia śladów, posia- 
nowiono upozorować napad 
bandycki. Krytycznej nocy So- 
melłeiowa sama etworżyła ck- 
ro Kalinowskiemu, który dos- 
konale orientując się w ciemno- 
ściach, zadał swej cfierze kHka 
ciosów ncżem, 

Skradzione rzeczy znaleziono 
zakopare w pobliżu stodoły, 

Somelfc'a przewieziono w ae 
gonii do szpitala, Zbrodniczą ko 
bietę i jej przyjaciela dsadzono 
w więzieniu. 


CENTRALA 


ŻĄDAJCIE PROSZKÓW „MIORENO -NERVOSIN* 
TYLKO W NOWEM DPAKOWANIU 


TO R EB KACH KISIENICZRYCH. 
b= —= zad A TGOTW TZ Wok "Ah w "TZEWT ze = 


ŁŁ160.— 
gwarentowane 


MASZYNY 
do SZYCIA 


rajprzedniejszych marek światowych, 
2 przyborami do haltowania, mereże 
ków, cerów i t d GOTÓWKĄ — 
RATAMI! Dostawa na koszt I:rmy. 
Cenniki ilustr. wysyła bezpłatnie: 
MASZYN, KRAKÓW, 
ul. Dietla Iir. 169. A. 


Uczestnik zamachu na ministra 


skazany przez sąd w Gdyni za włóczęgostwe 


sF przez oficerów niemiec-| roku wyčalcao. 


Przed Sądem Grodzkim w| brane 


Gdyni stanął Jan Giinther, szo 
fzr, od kilku lat bozrobotny, o- 
szarżony o włóczęgostwo i że- 
bractwo. Znany był on policji, 
jako matręiny źebrak, który 
pod pozorem sprzzdaży papie- 
ru Fstiowego wyłudzał od prze- 
chodniów drobne datki, Wyże- 


łoniącze 


Ra WGdkę, 

BOGATA PRZESZŁOŚĆ 

W toku przewodu sądowego 
wyszio na jaw, że Giiniher ma 
za sobą bogatą przeczieść. W 
roku 1922 bral wdzieł w zama- 
chu na premiera niemizciziego, 
vca Rathenaua, który został za 


wydawał zaś 


Zbiorowe samobójstwo komisarzy 


wojsk rządowych w Teruelu 


TERUEL. 
frontu pod Teruzlem, że połąż 
czenia kolejowe z Teruelem zo 
stały całkowicie 


go rozkładu jazdy. 


Radio donosi z wódca której 


ultrywał sią w 
Teruelu. | 
W jednym z domów powstań 


y c c przywrócone. cy znaleźli zwłoki pięciu męż- 
Pociągi kursują według dawne, czyzn 


wyiworaie  uoranych. 
Wszyscy oni mieli przestrze!o- 


Powstańcy w dalszym ciągu; ne skronie. Jak przypuszczają, 


oczyszczają miasto, przy czym 


yli to komisarze polilyczni dy 


znelesiono bardzo dużo zwłok |wizii Campesino. 


prieśłych w domach i wśród 


Kilku spośród nich trzymało 


gruzów. Z dokumentów, znale-| w ręku pistolety, co wskazuje, 


nowy 0-|zionych przy poległych, stwier- | iż popełnili samobójstwo. 
kra- | dzono, że należeli oni wszyscy 
do dywizji El Campesino, do*. 


PPS a Stronnictwo Ludowe 


Na froncie w ciągu całego 
dnia panował spokój, EP 


Kongres ludowców odtędzie sę w środę 


W środę obradował C. K. W. 

S., omawiając kwestie 

związane z Kongresem Sir. Lu- 
dowego w Krakowie. 

CKW PPS postanowił wysłaź 
do Kongresu Ludowców pismo 
powitalne z zapewnieniami cał- 
kowitej solidarności w imię 
wspólnych dążeń i walk © wol- 
ność i prawa ludu. 

Pismo powitalne CKW PPS 
wyrażą przekonanie, że Kon: 
gres SL przyczyni się do dalsze 
go wzmocnienia wzajemnej łącz 
ności i porozumienia. 

Delegat PPS nie będzie obec 
ny na Kongresie, zgodnie z de- 
cyzją Str. Ludowego o zamknię 
tym charakterze Kongresu. 
Główne zainteresowanie PPS 
skupia się około kwestii, jak u- 


stosunkuje się Sir. Ludowe do 
Sir. Pracy. 

Duże zainteresowanie budzi 
także skład przyszłych władz 
naczelnych Stronniciwa Ludo- 
wego. Doroczna konferencja Kla 
sowych Związków Zawodowych 
w Krakowie uchwaliła przesłać 
Kongrezowi ludowców pozdro- 
wienia i życzenia R. 

Dowiadujemy się również, Że 
poza pismami powiialnymi żad- 
ne zewnęirzne manifestacje sym 
patii PPS dla Kongresu ludow= 
ców niec są zamierzcje, a to 
zgodnie z życzeniem organiza- 
torów IKongresu, którzy praśna 
zapewnić Konśresowi obrady 
wolne nawet od pozorów jakie- 
gokolwiek nacisku zewnę:rzne- 
śm U 


Zabalsamowana głowa biskupa 


zgineła z Teruelu 


PARYŻ. Prasa paryska cono 
si z Teruelu, że z sali obrad ka 


pituły miejscowej katedry zni- 


kła bez śladu cenna relikwia, 
mianowicie zabalsamowana gło 


wa b. biskupa Teruelu, Jir San 
hez Mauroz, przechowywana 
tam od 500 lat. 


oe ~ 


Biskup Teruelu i Balearow, 
Mauroz, został w roku 1424 
wybrany na papieża, lecz wy- 
bozu ięśo nie puzy,ął, aby po 


zostać w swojej diecezji. 
Po zgonie jego, który nastą- 
pił znacznie później, ciało jego 


i oddzie!nie głowa zostały za- 


balsamowane, a giowa umiesz- 
czona w cennej urnie renesan- 
sowej, spoczywała w katedrze 
od 16-go wieku. 

Obecnie po zajęciu Teruelu 
przez wojska gen, Frznco przed 
stawiciele duchowieństwa, któ 
rzy powrócili do Terveim, — 
sitwzerdziii brak rekkkwak 


- 


Giiniher, rodem z Kościerzy 
ny na Pomorzu, wyemigrował 
przed wojną do Niemiec, gdzie 
otrzymał precą w fabryce Ra- 
thenaua, a po kilku latach zo- 
stał csobistym Sszoierem wiaś- 
ciciela fabryki, który w między 
czasie obiął urząd premiera. 

Jak wiadomo, Rathenau by! 
zwolennikiem sojuszu niemiec- 
ko - sowieckiego, co wywołało 
wówczas 
wicowo +  monarchistycznych 
kół wojskowych, które upiano- 
wały żamach na premiera, 

W ZIAOWIE ZE SPISKOVJ- 
CAMI 


Günther wszedi w peroztmie 
nie z zamachowcami i wieząc 
premiera z Reichstagu do pre- 
zydium rady ministrów, zwol- 
nit w umówionym m'ejscu tera- 
po. W tej chwili nadjechało z 
przeciwiegłej strony jakieś zw 
młknięta auio, z którefo pczy 
mijaniu cadano 6 sirzalów. — 


i| Rathenau padł trupem na miej- 


Scu, 


19 LAT WIĘZIENIA 

W związku z zamachem prze 
prowadzono szereg aresztowań 
na terytorium Niemuec, Gün- 
ther został również zatrzyma- 
ny i stanął on przed sądzm pod 
zarzuiem udziaju w zamachu i 
ekazano go na 10 lat więzlznia, 
Po 6 latach na mocy amnescii 
został zwolniony przsd termi- 
nem i wydalony z granie pań- 
stwa. Giinther udał się z Nie- 
miec do Gdańska, skąd go po 


niezadowelznie pra-| d 


Korzystając z naturetnych 
praw obywaie!skich jako uro- 
dzony Polak, Giintker przeniósł 
się do Gdyni, gdzie w ciągu kil 
ku lat wałęzsał się bez pracy. 
Przez dłuższy czas uirzymywa* 
li go szolerzy gdyńscy. Günther 
w międzyczasie rozpił się i sto 
czył się ra dno. 

W czasie rczprawy sącowej 
Ginther udowodnił, ża rzeczy 
wiście utrzymuje się ze sprze” 
zży papieru listowego i sąd 
skazał go jodynie na 3 mies'ą- 
ca pobytu w przymusowym do 
mu pracy, zawiesza,ąc wykona 
nie kary na reck 
OESTE ONK WOOKZWIECZIWĘCEM 


Zawiadomienie 


Psychoicg exsperymizntalny I grafoieg 


ROLF NELSON 


Zawiszzmia wszystlich swoich Llicg= 
tów i zunierzsowanych, ża z dniem 


1 marca 1938 r. 


przenosi swój gabinet 


PORADNI ŻYCIOWEJ 


Nowy acres dla interesantów 4 koros- 
percencji 
WARSZAWA, 
uł ZIELNA 4 m. 6 


(orok Cworca Głównego) 
Przyjęcia: 3 — 7 pp. — Tel 5-98-79. 


Kupon ulgowy na prywaty sezns 
u Rolfa Neiscna, ul, Piusa 37 m. 8 
godz, 3 — 7 rp. Okazicici zomiaś! 
zł 19 piza tylko 5 zł, 


Pościg za defraudantem 


W związku z wykryciem w 
biurze finansowym Okręgowej 
Dyrekcji Lasów Państwowych 
olbrzymich nadiżyć pienięż- 
nych, za jednym z winnych, re- 
ferentem Janem  Kamniewem, 
który zdołał zbiec w ostatniej 
chwili, rozesłano listy gończe. 

ysopis defraudanta: wzrost 
średni, włosy ciemno - blond, 


twarz owalna, otyły, urodzony 


w Kielcach 30 lipca 1902 r. z 


ojca Adama, matki Katarzyny 


z domu Ciąglowskiej, 


Kamniew mieszkał ostatnio 
przy ul. Kozietutskieśo 3. Za- 
chodzi przypuszczenie, że Kam 
niew bedzie usiłował umknąć 
ża granicę, 


Dalsze energiczne dochodze- 


nie w toku ra 


Zweglone zwłoki lotników 


wydobyto spod gruzów po katastrof e 


TOURS. Wczoraj wieczorem ' 


dwumotorowy samolot wojsko- 
wy uległ katastrofie, rozbijając 
się o zabudowania 
Laurent pod Chateau Renault. 


Samolot, rozbijając się, sta-, 


nął w płomieniach, a rozlana 


farmy St| 


gospodarskie. Trzech farmerów 
z trudem zdołano uratować 2 
płonącego budynku. 

Spod gruzów po ugaszeniu 
ognia wydobyto zwęślone zwło 
ki czterech lotników. Piąty s 
pasażerów samololu nie został 


benzyna zapalila zabudowania odnaleziony, 


Nr % 


Nie pełityczmysnmwidnokręegućygodnia 
TOETO OOo ezmeteE NO "SET O PCR UAE CTR EO Z ARCE WE OO ZAC AÓŃ, 


jr yin 


S 


aktem oskarżeni 


Austria bronićbędzieniepodległości do ostatniejkroplikrwi 


Tyðicń ukiegły byl bogaty 
w wypzdki poiliyczne. A więc 
w mecz og Klittez wyf.ogii Ra- 
wno zapowazdzianą i z dużym 
za.nierecowaniem czzekiwaną 


mowę. . W tymże szmym Git 
wyzuchi kryzys gzbizciowy w 
Angli. Pogłoski o różnicach 


zdań w łonie rządu bryty'skie- 
go znalsziy potwierdzenie. — 
Ain! Edzn ustąpił. Wresz- 
38 w czwariel: kanclerz At- 
strii wygicsił 


mz 
1-3 


. 
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ROZCZAROWANIE 

To jest li tylko zewnętrzar 
e,estracja, albowiem wypada: 
łe łączą się wieloma nićmi z in- 
nymi sprawami, Mawa Hitlera 
na cgć! rczorarowała wszyst- 
kich. Byla ona przcznzczcna 
przede wszystkim na użytek 
wewnę'rzny, — H'iler złożył 
przed Reichsiagizm wyezerpit- 
jąca sprawozdzniz z 5-letn.e, 
działalności i uzasadniał polity 
kę zarówno wzwnętrzną, jak i 
zownęirzną. Mowa nie zawiera 
ła nowych momentów. 

Zramienne były słowa Hi:! 
ra o Polsce, które opinia nasz 
przyjęła do wiadomości z ću- 
żym zadowcien'em.  Kazncle:z 
Hitler stwierdził, że układ pol- 
sko - niemiecki wytrzymał pré 
bę, że rozwój stczunków jesi 
zedaryalający, — Odnośnie de 
Gdańs':a przyznał, że Folskc 
szanuj2 prawa narodowe Gdat 
ska i muszą być uszznowan< 
prawa Polski ww Gdańsku, 
HITLER O AUSTRII I CZE 

CHOSŁOWACJI 

Koła polityczne oczekiwał: 
wyjaśnień Millera  odnośni: 
zmian, poczynionych 4 luieg: 
oraz spotkania z kanclerzem 
Austrii dr. Schuschniggiem. Tr 
taj Hitler był bardzo wstrzem'c 
źliwy. Zmiany przeprowadzone 
4 lutego określił jako zmierza- 
jące do wzmocnienia Rzeszy 
przez podporządkowani: wszy- 
stkiego sobie craz „cdmiodzenie 
korpusu generalskiego. (|. 

W sprawie zaś austriackiej 
oświadczył, że jest niemożliwe, 
by 10 milicnów M.emców, „któ- 
rzy wbrew swej woli znalazło 
się poza granicami Rzeszy, c-er 
piało tylko dlatego, że poczu- 
wają się do związku z Rzeszą, 
Hitler miał więc tutaj na myśli 
zarówno Aus'rię, jak i Czacho- 
słowacię, gózie mieszka 3 muito 
ny Niemców. 

ODPOWIEDŹ KANCLERZA 

AUSTRII 

Te wstrzemięźliwe uwagi sia 

ły się dopiero zrczumiałe po 


m 
a 
G 


na sali. 

OSTATNIA KONCESJA 

Kerclerz Schuschaigg oświad 
czył, że Austria pczestanie na- 
cal rispedlegią. Uzystał w tej 
mierze zapewnienie kanclerza 
w Perchizegacen. Wzięcie do 
rządu przedsiaw:cie'i austriac- 
kich narodowych - socjalistów 
cst cstatińią koncesją. Ani kro 
«u dale'! 
Pariia ta jednak nie może 
isinieś, gdyż w Austrii istnieje 
zakaz dla wszystkich pariyj po 
litycznych. Z mocą oświadczył 
xanclerz Ausivii, że niepedłeg- 
tości państwa bronić będzie do 
człatniej kropli krwi, a wraz z 
nm znakow ta większość oby- 
wateji, 

CO Z TECO BĘDZIE? 
Praca niemiecka przyjęła 


Gużą rezerwą. 


MATYCHMIAST TASŁETKĘ 


ASPIRIN 


W dniu dzisiejszym lończy 
zię mieodwołałnie przyjmowa- 
aie odpowiedzi ankietowych. 


24-iej należy list wrzucić do 
skrzynki redakcyjnej, lub wy- 
słać poczią. Data dzisiejsza 
stempla pocz!owego będzie de- 
cydująca, choć list może nadejść 
o_Redat:cji później. 

Jak już podawaliśmy, odpo- 
wiedzi ankie'owe będą nadal 
drukowane aż do wyczerpania 


Zawsze zdawcałbym so 
bis sprzwę z tego, że 
Polska jest krajcm de- 
motrztycznym, ROBIL- 
BYM WSZYSTKO. A- 
BY DIA BIEDNYCH BYĆ DOBRYM, 
WOBEC BOGATYCH SPRAVWIEDII. 
WYM WSZEDŁBYM MIĘDZY LUD 
SWÓJ, SKĄDBYM CZERPAŁ WIJE- 
ZĘ I TEMAT DO PRACY DLA D 
BRA OJCZYZNY. 
Dążyłbym o ile eif wystarczy, aby 
tedyna partią w życiu psiitycznym 
Po'ski była partia z imienicm: Ojczy- 


czwzrilsowej mowie kancierza p 
Austri. „| Gzysy mi Łyło danym być m'ai- 
Była to jedna z najbardziej |-iy-ps Oświaty, keżda szkoła musia- 


ciekawych mów, jakie wygiocił 
ten mąż stanu w okresie ostat- 
nich lat. Była ona prawdziwą 
niespodzianką dla świata poli- 
tycznego i szerokiej opinii. O- 
gólnie kcw.em cczekiwano, że 
kanclerz Schuschnigg usprawie 
dliwi swój krok, ż2 wytluma- 
czy, dlaczego musiał zrezygno- 
wać z samodzielności Austrii, 
Tymczeszm mowa Schtsz:- 
n'gga była przede wszystkim o 
skarżenizm pod adresem Trze- 
ciej Rzeszy. Mówca wyliczał 
wszystkie zbrodnie popełnione 
zez narodowych-soc;alistów, 
przedstawiał kilkuletnią wo'nę 
tratersitą, która osiąśnęla swój 
puni:t szczytowy w zamordowa 
ni kancierza Dollfucsa. 
Kznclerz Schuschnigś przy- 


4 
= 
275i 


pomniał siowa, wypowiedziane, 


pzez tmierziączgo Do'lussa; 
„a chciałem tylk» pokc,u, My 
nie jesteśmy wznni!* — dodał 
meca, atmerający n'e kłamie, 
Huragan oklasków zagszmiał 


e 
da 


I7RAWIAŁY SRODKÓW | 


sby być państwową. Do szkół tych 
admi ab tylko ci, którzy mają, 
ale i ci, którzy chcą £Q uczyć, 

Gdybym tyl m'n'sirem Spre wiedli- 
wcśri. TO Z ADWOKATÓW ZRO- 
RIŁBYM URZEDNIKÓW PAŃSTWO- 
WYCH FOŁCZYŁOBY TO KRES 
TYM OGPRONOM KORUPCJI I PRZE 
STEFETWA. A << 

Gdybym był ministrem Przemysłu 
Hondlu rczwiagłbym premi f han- 
del do refwryżsrych fresic, 7ADBA? - 
BYM © TO. ABY MASZYNA, TFCH: 
NIKA. MECHANIZACJA. NIF, BYŁY 
ZWIASTUWNEM ET OE 
NIKÓW. A TYM NE A. 
NIA ROBOTNIKÓW. 

Zrob'łbym to w ten enosób. ŻE MA 
SZYNE OPODATKOWAŁBYM NA 


RZECZ KAPITAŁU INWESTYCYJ- |KIER PRE 


EGÓ, któryby mizł na celu prowa- 
dzenie roboty, przy których znaleźli- 
by pracę i chiob ci zcpchnięci do nę- 
dzy przez maszynę. . 

Gdybym był ministrem Rolnictwa 
CZUŁRYM PRZEDE WSZYSTKIM 

SOBIE OBOWIAZEK OJCA, 
KTÓRY MA WYŻYWIĆ TAK DUŻ 

RODZINE PCLAKÓW. Dbałbym 6 
kulturę rolną, p zak stacje do- 
6w'-dęz-!n=. przenrowadz'ibym melio- 
roria, rmożiwizł zrleładonie plana- 
"sA różnego rodzaju, kodawią awia» 


przzmówienie Schtschnigga z 
Prasa europej- 


Dziś więc najpóźniej do godz. | 


ska z zadowoleniem, ale i z pe- 
waym zaniepokojeniem. Pytają 
się co z tego będzie? Czy Schu 
schnigg potrafi rzeczywiście o- 
bronić nmiepodiegłość Austrii? 
Czy narodowi - cocjajiiści ZaG0 
wolnią się ckecnym stanem? — 
DYMISJA EDENA 
Us:ąpienie Eden oznacza w 
rzeczywistości również zmianę 
polityki angielskiej, Premier 
Chamberlain parł do porozumie 
nią z Włochami, a w dalszym 
planie również z Niemcami. 
Min. Eden był zdania, że obec- 
na chwila ni nadaje się jeszcze 
do wszczęcia takich rozmów. 
Przede wszystkim podkreślał 
on, że Włechy kilkakrotnie skła 
dały wobec Anglii różne zobo- 
wiązania, ale nigdy ich nie wy- 
konały. Muszą więc wprzód dać 
dowody, iż rzeczywiście zmie- 
niają swoje nastawienia, a wów- 
piero można zacząć mor- 
maine. rozmowy. z 
Ustępujący wraz z Edenem 
wiceminister Spraw Zagranicz- 
aych był jeszcze bardziej szcze- 
ry i otwarty i oświadczył w Iz- 


rzy dyktatorom, 


,materiału, uznanego przez ko- 
jmisjię redakcyjną za nadający 
| się do publikacji. Gdy to naszą- 
pi, odbędzie się głosowanie, któ 
re zadecyduje o nagrodach dla 
uczesiników ankiety, Regula- 
min tego głosowania obwieści 
my w stosownej chwili. 
Pierwszy dziś zabierze głos 
Czesław Wachowicz z Piotr- 


kowa Tryb, (Narutowicza 18 m. | podarki 


|5), artysta malarz młode o- 
|kolenia, który pisze: top 


być dobrym 


cła hogaiuch srraw:edl'wym 


jrząt i ptaków. rozwijał przemysł mle- 
czarski, ZAN ESOWAŁBYM | 
CHŁOPA NASZEGO ZIEMIĄ. A TYM) 
SAMYM POSTAWIŁBYM KRES TE- 
MU ROZPOLITYKOWANIU SIĘ NA. 
Gdrun=s$) 
dybym był ministrem Komunika- 
, cji, TO BYM ZE WSTYDU SIĘ SPA- 
1IŁ, GDYBYM NA SZOSIE Z MIASTA 
ZE STACJĄ KOLEJOWA W XX 
WIEKU SPOTKAŁ CZŁOWIEKA NA 
WOZIE. KTÓRY JEDZIE DO NA- 
JEST KOLEJ, Z ODDALONEGO g 
10n kt M p NEGO O 
y jechał sam, to bym powie- 
dział: dziwak, ale ten ma jes e 
ka; 4 e: 
adbałbym też o drogi, ab 
było autostrad, Przystątłibym ei 
teryzacji kraju, 
kolejowe uprzywilelowanych, zosta- 
wiłbym tylko kolejarzom, a w cgólno. 
fci zniżyłbym ceny za przejzzdy oso- 
s i towarowe na kolejach, 
atem'»st gdybym byl min” 
Poczt i Telegral.. TO BYM WSZYST! 
KIM _ PRACOWNIKOM  NIŻSZYM 
PODNIÓSŁ PENSJĘ, bo podobno jest 
dużo urzędników (licrownicy agenc 
pocztowych MI klasy), którzy zarabia 
ją po 60 zł. netto, Dałbym im pod- 
wyżke co nutmniej o 100%, 
GDYRYM ZAŚ BRYŁ MINISTREM 
SPRAW WEWNETRZNYCH. POSTA 
RAŁBYM SIĘ, ABY W ŻYCIU OBY. 
WATEJSKIM TAK POSEŁ, BAN. 
; ZYDENT MIASTA. JAK I 
ROROTNYK RY!I Ró WOBEC 
PAŃSTWA I RZĄDU 


W Poisce pieniądz 
| jest za droci! 


| P, Henryk Wojke z Aleksan- 
drowa Kuj, były komornik są 
dowy, porusza n'czwytle donio 
| ste i 


meee A 


bie Gmin, że w cgóle nie wie- 


Zbiócłbym te znížķi| £ OW% mieszkańca. Jest to 15 — 20 


Premier Chamberlain, uzasad 
niając swoją politykę w parla- 
mencie, podkreślił, że Angiia 
nie zamierza cpuścić swoich do- 
tychczascwych przyjaciół, a 
więc w pierwszym szędzie Fran 
cii, 

Pełeżenie pclityczne jest jed- 
nak nader ciężkie. Uważa, 
groźby wojny nie potrafią usu- 
nąć jedynie Anglia i Franca, 
dlatego po'rzebna jest współ- 
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Etr. 3 


praca Wioch i Niemiec. 

- DRAMATYCZNA WALKA 
Walka o Edena w pariamen= 
cie przybrała formy bardzo dra 
maiyczne. W ostateczności, jak 
wiadomo, zwyciężył premier 
Chamberlain. Rozmowy włos” 
ko-anśielskie już się rozpoczę” _ 
ły. Następcą Edena został lerd 
Halifax, którego uważają za 
wielkiego przyjaciela Niemiec. 
m'ana ta zosieła zarówno 
we Włoszzch, jak i w Nieme 
czech powi'ana z dużym zado- 
wcelzniem. rzeczą znąmien” 
ną, że Wicchy wysiąpiły z tar: 
zo wielkimi żądaniami. Między 
innymi domaśają się prawa © 
breny Kszalu Sueskiego, miej- 
sca w radzie nadzerczej Kanału 
Sueskiego. Są to warunki bar- 
dzo twarde. 


m 
Le 


Jes: 


EEEE i E 
P:K:O 
PEWNOŚĆ » ZAUFANIE 
WARSZAWA, 
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ODDZIAŁY: KATOWICE, KRAKÓW, LWÓW. ŁÓDŹ, POZNAŃ, WANO . 


udziela pożyczek 


na zastaw papierów państwowych 
komunalnych i hipotecznych - 
notowanych na giełdach krajowych 
orqz akcyj Banku Polskiego 


Inisemacjo w Centrali PKO — Biuro Pożyczek Łombardowyak 


oraz w Oddziałach — Działy Bankowe 


Rozpisanie 


; od 
12 | pes uważam za poży” 
teczne i chcę wicrzyć, 
że cci — dla jakiego 
ankieta została rozpisana, zostanie 
choć w części osiągn.ęty. 

„Człowiek przeciętny może natural- 
nie tylko marzyć o tym, że gdyby jed 
nak marzenia się spełniły i zostzłbym 
ministreżn, to dążyłbym do sprawied- 


liwości społecznej i iesienia gos- 
krajowej, aby możliwie jak 


zapęedzej ować bezrobocie, 
Przede wszystkim zaznaczam, że 
moim zdeniem nię jest zgodne z ize- 
czywiałością, iż bezrobocie powstało 
x powodu brake środków na zatrud- 
nienie wszystkich. 

Pracy jest aż za wiele i środków ma 
terialnych również nie brzk, jeżeli 
więc bezrobocie istnieje, jeżeli nie 
ma dcbrych dróg, rzeki nie są urcgu- 
owane, motoryzacja nie jest dosta- 
teczna, brak tanich mieszkań it d. — 
jest to kwestia gospodarki. 

Dziś już chyba nikt nie ma wątpli- 
wości, że struna dellacyjnej koracji 
naszego gospodarstwą narodowego zo 
stała atainie przeciągnięta i skutkiem 
taiej polity. finansowej — zac'ska- 
nia pzsa i nie życiowych ustaw oddłu 
żeniowych wartość pieniądza podwoi- 
ła się, niszcząc przedsiębiorczaść pry 
I i kę de peren, NY rezultacie 

cale armie bezrobotnych tek w 
micście, jak i na wsi. 1 

Jak wiadomo, obie: eniężny w 
Polsce jest katot zl wy- 
nosi ca 1 m'lizrd, czyli około 39 zł na 
razy mniej, niż we Francji, a 20 — 30 
tezy mniej, niż w Niemczech. 

Więc Polska jest krajem bardzo 
drogiego pieniądza, który hzmuje każ 
dą inicjatywę, zmierzającą do faktycz 
nej aktywizacji życia g 

Gdybym więc został 
bu, dażyłbym przede 

1. Do usunięcia hamulców 
ze doł 
wizoczyłb 


ims 

a i zepór 
pieniężno - kredytowej í 
ym aa drogę, wytkniętą 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


(o bym zrobił, gdybym zosta} ministrem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


ankiety przez inne kraje, które mo*- dokowy» 
powyższym tytu-, Wać mLArLiwyca inWuśsiyCyj I kinik” 


tycznych zbrojeń, a rówac.zcwi.e ue 
Uzymać siałość p.eniquza, ktircgo po 
krycie kruszczowe jzst znacznia mą.ej 
sze od naszego złoiego. Więc paw.ęke 
szylbym obieg pienię.ny 20-93 razy. 

2. Uążyłbym uo naowodnienia czyn» 
nikcm muarodzjnym, że można zdouyć 
środki maleriaina w kraju na inwesty 
cja publiczne, pomimo, że do skutecze 
acj pracy frzccą okoio mulard rocze 
nie w ciągu 19 lat i to bez nejmuizje 
szej oliary ze strony społeczcństwa, 


które i tak jest aż zanzdio chciążona 


Tu moim zdzniem jest jukiś błąd za» 
sadniczy, gdyż spo.cczcjstwo mie mo» ` 
że pracować i rczwijcć się normalnie 
przy 3) — 40 zł, na głowę wypusze 


jczcnych picnięczy. Tego jeszcze ża» 


jn 


den naród cywilizowany nie dokonał 
i Porsza rówaież tego zrobić nie móże 
— ni? poirafi, fn 

3. Dzżyłcym do zmiany ustaw od- 
ćłużeniowych i o morator.zch hipcioe 
cznych — do zmozyłfikcwania ich tek, 
aby wierzyciel nie był pozkrwiony o- 
woców swzj przcy, z należności nie 
me ftrzcił i cirzymzliy je w tęrmi- 
nie płatności, t. j. tak jak wym=gają 
nojcierzntarnie'sze zzszdy sprzwied- 
liwości, Obecnie San'tały te zostały 
zamrożona, a hipoteki przesiały bvó 
zabczpicczcaiem, Skutkiem tofo ma- 
my zazpełny zznik Mrcdytu i w tych 
waren:ach nie ma jekicgolkowiek zna 
czenix otniżcaje siopy dyslicztcwej * 
banta emicyjneśo, 

Nio można cczekiwzć ożywienia go- 
spodarcześg i slinforzneto zwalczania 
koprtyocią prztz nizmiiowe potznie» 
je kredytu, lub działanie Pcmócy 


| Zimowej. 


Więc Państwo, które ma takle pe- 


|trzety, jals PolsLa musi dążyć do prak 


| tycznego, a nie tcoretycznego rozwią 


zenis porszenych zzgednicń, fdyż po 


stremi Ska trzeby te s3 nzdzwyczejn?, nocazfnral * 


ns f tposoty rczwiązenia ich muszę ' 

Się wrłzsmać epod każdej tecrii, ; 
numerze ju'rze'szyra dale 

szy ciąg turnieju ankie: owego. 


Przyjaciel attvstki Gaal 


zdefraudowa! 360.000 szylisców 


Na ławie oskarżonych Sądu! winy, tłumacząc 
Okręgowego w Stanisławowie| d M r 


zasiadł prokurent wielkiej fir- 
my wiedeńskiej, Salomon Kre- 
sler, który sprzeniewierzył w 
Wiedniu 360.600 szylingów i 
zbiegł do Polski. 

Na rozprawie sy”owej prz 


znał się Salomon Kreisler 


y 
9 


się, że zdefrau 
ował pieniądze, żeby pokryć 
długi konorowe. Przegrał bo- 
wiem w kasyniz w BPadenie pod 
W'edniom wielą sumę. Według 


dalszych twierdzeń Kre'-lera 
żył on w zsżyłych s'ozun-achz 
co'-=lrą mową 


Franciszka 


Gaal, 


byliśmy w domu, bo i najstarszy Józiek, który wró- 
cil z wojska i tułał się przez rok w mieście, wrócił 
w końcu na wieś obdarty, wynędzniały i chory. 

Trudno nawet opowiedzieć, jak przetrwaliśmy 
zimę. Ojciec jeździł trochę furmanką i czasem za- 
robił parę groszy. Nie raz i trzy dni nie było go w 
domu, Ale co z tego? W drodze jedzenie kosztuje 
więcej. Przynosił do domu dwadzieścia, czasem 50 
groszy. To był cały jego zarobek. 

Jaleś przetrwałoby się przednówek, doczekało 
trochę roboty w polu, gdyby nie umarła nasza naj- 
młodsza Michasia. 

Trzeba dziecko pochować, a tu ani na trumnę, 
ani nic. W końcu Józek z ojcem zma strowali trum- 
nę ze starych desek. Co to była za trumna! Przykro 
nawet pomyśleć! Ale nie było innej rady. Gorzej 
jeszcze z pogrzebem. Matka chodziła do księdza 
wikarego, potem do samego księdza proboszcza. — 
Chciała dziocko pochować po chrześcijańsku, Bar- 
dzo kochała Michasię, bo to była prawdziwa pocie- 
cha w domu. Takie to było zawsze rozszczebiotane, 
wesclutkie. Włoski miała jak ta pszenica, a oczy 
jak chaberki. Ładne było dziecko, tylko, że zabie- 
dzone przez zimę. W dodatku Stefcia jej nie upil- 
nowała: wyleciało maleństwo na mróz, zaziębiła się 
i już tak kwękało biedaciwo do wiosny, aż ją Pan 
Bóg zabrał do siebie, żeby się więcej nie męczyła... 

Ojciec sprzedał konia i pogrzeb był przyzwo- 
ity. Z całej chudoby została nam już aby krowa. 

Chyba w tydzień po pogrzebie przyszedł pan 
sekwestrator, żeby podatek płacić. Z czego tu było 
płacić? Chciał zabrać krowę. W ojca jakby. diabeł 
wstąpił. Złapał widły i chciał przebić pana sekwe- 
stratora. 

Zabrakło i krowy i o;ca. Policja zabrała ojca do 
więzienia, a krowę do Zwolenia. 

Myśleliśmy, ża to już koniec na nas wszystkich. 
Józef, chociaż był w wojsku, niczego się tknzó nie 
chciał, Panny mu były w głowie. Latał pięć kilome- 
trów do jednej tam z Niezgodzie i przesiadywał po 
całych tygodniach. Wysługiwał się gospodarzowi, bo 
grie że zaraz dadzą mu dziewczynę za żonę!... 
Głupie chłopaczysko i koniec. Matka po tym wszy- 
stkim była jak nieżywa. Zostałam ja i troje młod- 
szych. Miałam ich objadać jeszcze? 

"Powiedziałam do matki, że pojadę do miasta 
ma slużbę. 

Łatwo powiedzieć, ale jak pojechać? Piechotą 
poj w podartych bucikach? Ale akurat na Wiel- 

oc, ko to było w tym czasie, przyjechała do Go- 
rzelowej jej siostra. Wyszła dawno za mąż za pana 
Skubińskiego, który do dziś ma sklep na Pradze. 

_  Pobiegłam zaraz do Gorzelów. Strasznie byłam 
glupia wtedy i myślałam, że to już wielka pani ta 
kubińska. Człowiek przecież nigdy w mieście nie 
był. Od małego byłam na wsi, a co widziałam to tyl- 
ko Zwoleń w odpust! Pytam się tej siostry Gorzelo- 
wej, Skubińskiej, czy by nie mogła mnie zabrać ze 
sobą do Warszawy, czy jej nie trzeba kogo do obo- 
wiązku. 

Roześmiała się tylko. 

— Ty byś, powiada, za prędko karierę zrobiła 
w Warszawie. Nie uchowałabyś się długo! 

— Umiem pracować za dwie! 

— Za ładna jesteś!... Co ty myślisz, że jaka ko- 
bieta będzie chciała wpuścić taką ładną dziewczy- 
nę do domu, żeby ją chłop z tobą zdradzał?! 

Głupio mi się zrobiło. Pędziłam chłopaków od 
siebie, bo się na niejedno napatirzyłam na wsi, ale 
żeby zaraz tak?.. Zaczęłam się tłumaczyć, że niech 
się niczego nie boi, już ja się będę porządnie pro- 
wadziła, a Gorzelowa, to nawet dobra kobieta, 
wspomniała naszą Michasię, ten wypadek z ojcem, 
i tę naszą biedę, zaczęła się wstawiać za mną. 

— Jak tam możesz, moja kochana, to zrób coś 
dla dziewczyny, bo tu wszystkie zmarnieją, a Fra- 
nia jest dziewczyna porządna, nikt złego słowa na 
nią nie powie... 

— Pewnie, w mieście to by się odkarmiła, Ale 
sama powiedz — mówiła Skubińska. — Ona jest za 
ładna. 

— Í, gdzie ona tam taka ładna! Chuda, jak ten 
patyk. Popatrz! oglądały mnie jak jałówkę na 
targu, — Same gnaty. Który by chłop chciał spoj- 


rzeć na taką... i 
— Miejski gust jest inny — powiedziała Sku- 
bińska — Ale biedy ty się tak za nią wstawiasz, 


to pomyślę. 
z tego. 
Pocałowałam ją w rękę i bardzo jeszcze pro- 
siłam, żeby czasem nie zapomniała, bo już napraw- 
dẹ człcwiekowi w głowie się mąciło od tej biedy. 
Kartofle bez soli to się nareszcie człowiekowi 
uprzykrzą i ani rusz najeść się nie można, Człowiek 
głodny i głodny. 

Pojechała Skubińska. Nie minęło i dwa tygod- 
nie, kiedy dziewczyna Gzzetówej wpada do mnie 
i powiada, że jej matka mnie woła. Po drodze do- 
w.edziałam się, że Skubińska pisała. Serce mi biło 
jak: młotkiem. 

— No, — myślę sobie — pojadę do Warszawy. 
Ludzi poznam, odżywię się trochę, będę zarabiała 
i swoim jeszcze dopomogę! 

Już oa proga Gorzelowa do mnie: 

— Masz szczęście, dziewczyno, Jest dla ciebie 
miejsce. Możesz zaraz zbierać manatki i jechać. 
Przeczytała mi w liście, że jest miejsce u jed- 
nych, starszych państwa, którzy chcą dziewczynę 
prosto ze wsi, żeby nie była zepsuta, żeby sobie 
chłopów do mieszkania nie sprowadzała i nie latała 
po całych dniach po mieście, żeby jak chodzi do 
sklepiku, nie przepadała na cztery godziny. Jeśli ja 
się ma to wszystko godzę, to mogę przyjechać i to 
jak najprędzej, bo długo czekać nie będą. 
Pocałowałam Gorzelową w rękę i popędziłam 
do domu. Matce to było jakby wszystko jedno, Ta- 
ką była po śmierci Michasi osowiała, że nie odzy- 
wała się prawie do nikogo. 

Najgorszy był kłopot, za co wyjechać do tej 
Warszawy. Całą noc przemyśliwałam nad tym, co 
by tu zrobić, skąd wziąć na bilet, bo duży pieniądz 
trzeba na taki bilet. Do Dęblina można było jakoś 
sobie wyszpekulować. Jechali czasem gospodarz? 
z furmankami, można byłoby się przysiąść, a w naj- 
gorszym razie, to i pieszo dojść. Tylko gorzej od 
Dęblina. Świat drogi. Kiedy ja bym tam zaszła do 
Warszawy ?!... 

Pobiegłam do Gorzelowej rano, żeby jej powie- 
azieć o swo'm zmartwieniu. 

— Pieniędzy ci nie dam, bo sama nie mam. — 
powiedziała — Możebyś miała co sprzedać? 

Nie bardzo było co. W końcu Gorzelowa dopo- 
mogła mi: przeszła się po paru gospodarzach i po- 
życzyła dziewięć złotych. 

— Ale zaraz z pierwszej pensji żebyś mi ode- 
słała dwanaście, bo nikt darmo pieniędzy nie po- 
życza. 

Przysięgłam jej się przed obrazem Matki Bo- 
skiej, że zaraz odeślę te dwanaście złotych. 

I pojechałam. 

Wszystko mi było takie dziwne, że trudno opo- 
wiedzieć. Byłam taka otumaniona, że nic z począt- 
ku nie rozumiałam, co do mnie mówią. 

mi To też moja pani aż brała się za głowę i wo- 
ała: 


— Ale to cielę! A to głupia! A to ćwok wsiowy! 

I co ja wtedy mogłam poradzić, kiedy mi wszy- 
stko skakało przed oczami, kiedy taki wszędzie 
szum, tyle ludzi! 

Tak było przez pierwszy tydzień. Potem przy- 
zwyczaiłam się i szło wszystko gładko. I gaz na- 
uczyłam się zapalać i sprzątać tak, jak pani chciała. 
Ą ciężko było. Wszędzie nos wsadziła i palcem 
smarowała, czy nie ma kurzu. Niechby tylko było 
odrobinę, to zaraz było tyle gadania, aż uszy puch- 
ły. Gadała i gadała bez końca: 

— Flądra jesteś, nigdy się porządku nie na- 
uczysz! Tylko w oborze możesz taki gnój zostawiać, 
ale nie w porządnym mieszkaniu! 

T YZ W OE OC WROCE RAEC, 
E o O MOO kw. |< Raka | 


Przy zakupach powołujcie 
się na ogłoszenia 


w naszym piśm 


Napiszę do ciebie i może coś będzie 
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Trudno powtórzyć te wszystkie wygadywania. 
Starałam się ak mogłam. Wsitawałam o szósiej, a © 
dwunastej kładłam się spać taka skonana ze zmę- 
czenia, że rąk i nóg nie czułam. Już mi się łalwzej- 
sza praca wydała w Żniwa, niż u pani Grodzińskiej. 
Taka przyczepna była da wszys.kiego, że jak jesz- 
cze teraz pomyślę, to mnie ciarki przechodzą. | 

Miesiąc zleciał nawet nie wiadomo kiedy, 
a o pensji ani mowy. Gorzelowa dwa razy do mnie 
pisała, że procent rośnie i już teraz wypadało z ty- 
mi procen.ami czternaście, a ja tu rie mam ani gro- 
cza! Powiedziałam wreszcie swojej pani o pienią- 
dze, a ta jak mnie nie ofuknie: , t 

— A tobie co się zachciewa? Naucz się naj- 
pierw pracować, to potem będziemy mówiły o pen- 
sfl.. - 

Tłumaczyłam jej, że nie mam w czym pójść do 
kościola, to dała do przerobienia jakąś swoją s'arą 
sukienkę. Dopiero na trzeci miesiąc dała mi dżie- 
sięć złotych. y 

Ale przyzwyczaiłam się do Warszawy, do pani, 
do pana. Nawet myślałam, że wszystko jest dobrze. 
Tęskno mi było za moimi. Napisałam do nich list, 
oni napisali do mnie. Pęć złotych posłałam Gorze- 
lowej, bo zamęczała mnie listami i matce robiła 
awanlury. 

W lipcu moi państwo pojechali na wieś do kre- 
wnych. Mnie zostawili w domu, żeby piinować mie- 
szkania. Nagadała mi przed tym pani, żeby nikogo 
nie wpuszczać, nigdzie nie wychodzić. Naopowia-. 
dała strasznych rzeczy, ja kto rozmaici warszaw:a- 
cy oszukują dziewczyny, żebym się z nik'm nie wda- 
wała, bo jeszcze mnie zarżną, a mieszkanie okrad- 
ną. - 

Siedziałam całych dniach w oknie i nudziło 
mi się bardzo. Wtedy tak jakoś zapoznałam się z 
jedną dziewczyną, też z obowiązku z sąsiedniego 
domu. Spotykałyśmy się w sklepiku. 

— Czego będziesz całą niedzielę siedziała, jak 
ta głupia? — mówi ona jecnego dnia do mnie. — 
Mieszkanie nie ucieknie. Porządnie zamkniesz na 
klucz i późdzeimy na spacer. Możemy cię zabrać ze 
sobą do lasu, y 

Jak mi zaczęła opowiadać, jak w tym lesie war- 
szawskim jest wesoło, że pojedziemy tam samocho- 
dem, nie mogłam się oprzeć. Nigdy nie jechałam 
samochodem i bardzo byłam ciekawa, jak to się je- 
dzie. Zgodziłam się. 

Zośka wystroiła się jak do ślubu. Sukienka po 
same kostki czarne lakierki, kapelusz. Dla mnie też 
ściągnęła jakieś stroje, bo miałam tylko sukienkę, 
tę przerobioną, ale ani kapelusza, ani pończach, ani 
nic. Zośka mnie wystroiła. że poznać siebie nie mo- 
głam, Upudrowała mnie, wargi pomałowała mi czer- 
woną kredką, ale tu wszystko starłam, jak Zośka 
nie widziała, bo się wstydziłam tak wyjść na ulicę. 

` Spotkałyśmy się przed bramą z dwoma elegan- 
tami, Młodzi mężczyźni, przystojni, owszem, ale ja 
byłam bardziej ciekawa samochodu, który stał 
przed bramą. 

Pojechaliśmy zaraz. Nawet niewiele mówiłam 
i nie zważałam, co się na około mnie dzieje, taka 
byłam przejęta tą jazdą. Człowiek siedzi, jak ta 
królowa na miękkich poduszkach i jedzie, że wszy- 
stko tyłko miga przed oczami. 

Po drodze przesadzili mnie koło szofera, że mu 
się nudzi jechać. To było też ciekawe patrzeć na te 
rozmaite wskazówki, jak się poruszają, kiedy samo- 
chód jedzie, Raz tylko zerknęłam w lusterko koło 
szofera i widziałam, jak Zośka się całuje w samo- 
a a ze swoim chłopakięm, ale co mnie było do 
tego 

Przyjechaliśmy wręszcie do tego lasu. Parę 
drzewek, nie to, co nasze lasy kozienieckie. — Ale 
zawsze las. Zaraz wyciągnęli z samochodu butelki 
i jedzenie. Ja wódki nie lubię, chociaż się zdarzało, 
że wypiłam trochę. Na chrzcinach Michasi, to nawet 
porządnie kręciło mi się w głowie i było mi niedo- 
brze przez parę godzin. Nie chciałam pić, ale za- 
częli się śmiać ze mnie, to i wypiłam parę kielisz- 
ków. Zrobiło się to samo, co na chrzcinach Michasi. 

Po tym poszliśmy na spacer. 

j Sama nie wiem, jak się to stało, że Zośka za- 
wieruszyła się gdzieś ze swoim kawalerem, a ja zo- 
stałam z tym szoferem, Rozmawiał ze mną i widzę, 
że coraz mocniej przysywa się do mnie. Odsuwam 
się od niego, a on coraz nachalniejszy. 

ńcu mówi, że jak się nie dam, to mnie zo- 
AeA tu w lesie i mogę sobie robić, co mi się po- 
oba. 

Teraz, to ja bym wiedziała, co mam z takim 
galantem zrobić, ale wtedy byłam taka głupia, że 
strachl.. Przelękłam się, że mnie naprawdę zosta- 
wią, a tam mieszkanie na Opa!rzności Boskiej, a ja 
nawet nie będę wiedziała, w którą iść strenęl 

„ Już mu się nawet nie bardzo opierałam kiedy 
mnie zaczał ciągnąć za rękę w jakieś krzaki, 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Kalendarz dnia Napoleon Sądek 


Tajemnica kieszeni 


NIEDZIELA 
Zapustna. 9 Ewan. 
Pan Jezus wypę- 
dza szatana. — 
Avekcandra m. 
Słow. is- Siero- 
sława (y). 
Słcńca wsch. 6.28, 
wschód 


zach. 17.11. 
Księżyca 
4.48, zach. 14.27. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1578 Jerzy Frydtryk pruski składa 


hołd królowi Batoremu na Sej-| 
mie warszawskim. 


1838 Romstrzelanie w Wilnie Szym. 
Konarskiego. 

1861 Rozruchy w Warezawie i śmierć 
5 Polaków. 

1868 Zma:ł w Schfsse!birgu  Wale- 


rian Łukasiński, działacz, 
ziony 40 lat. 

1917 Austria zawiera pokój z Rumu- 
ną. 


wię- 


Poradnia życową 
Rolfa Nelsona 


Jzgódka z Ksl!sza. Jest Pani bar- 
dzo przygnębiona chorobą, którą Pa- 
ni obecnie przechodzi. Pan chore ner 
wy widzą więcej, aniżeli jest. Kocha 
Pani bardzo życie i bo: się je utracić. 
Moim zdaniem za dużo myśli i czasu 
poświęca Pani chorobie, wyoibrzymia 


jąc skutki, Wyczuwam, że wkrótce na |., f 
ecznie. 


stąpi znaczna poprawa a w końcu zu- 
poine wyzdrowienie. Na loterii radzę 
grać, czeka Panią bowiem jedna z 
większych wygranych. 

Rozkoszra Aneri 222. Nie można 
Panią nazwać zepsutą, raczej na.wną. 
Każdemu Pani wierzy i ufa. Czy zda- 
je Pani sobie sprawę, że nie z każ- 
dym znajomym można mieć bliższe 
stosunki, Sama doświadczała Pani 
wiele, a mimo tak sirasznego rczcza” 
rowania, tyin cierpień wystarczy Pa- 
nią pięhuie poprosić i już się Pani 
docyduje. Jeśli Pani dalej tak lzkko- 
myślnie postępować będzie nie wyj- 
dzie Pani nigdy za mąż. Muci Pani 
zrozumieć, że wszyscy dookoła wyko 
rzystują Pani naiwność. Nie pozwolić 
by siostra się z p. M. spotykała, Pani 
w.ną będzie jeśii siostra uiegnie, po- 
riewał Pani wiedząc o tym, jakiego 
pz*roju jest ten człowiek, zaznajomi- 
ia go jeczcze Ą e:ostrą. Radzę Pani 
zażądać od p. Zbyszka by się zdecy- 
*ował i ożenił, w przeciwnym razie 
zerwać. Wiem, że nastąpi to drugie— 
zerwanie, Radziłbym Pati zająć się 
iakąś pracą, a miłość pozostawić, na 
drug m planie, 


POMADKI! OO UST SZACHA 


) 
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Jak to się stało, że pan An- 
toni: na przyjęciu u pańsiwa Pip 
skich urżnął się do utraty przy 
tomności, tego sobie w żaden 
sposób nie mógł przypomnieć. 

Zuany był z tego, że miał 
słabą głowę. Nie umiał pić. 
I widocznie przyjaciele dła ka- 
wału upili go. 

— Tak! — przypomniał so- 
bie nagle. — Piwo miało dziw- 
ny smak. Widocznie dolewali 
mi wódki do piwa. 

Poza tym nic nie pamiętał. 

Obudził się przed chwilą w 
swym kawalerskim pokoju. W 
słowie czuł zamęt. Bolała go 
piekielnie. Z trudem otworzył 
oczy. 

Leżał na tapczanie we fraku, 
aakryty paliem. - 

Kto PA a do domu? Co 
on tam wyprawiał po pijanemu? 
Czy nie zrobił jakiegoś głup- 
stwa? 

Wysilił pamięć, -ale bezsku- 
Pamiętał tylko co się 
działo do północy. Ale co po- 
tem — nic! Zupełny mrok. 

Wzrok pana Antoniego za- 
'rzymał się na kieszeni palta, 
którym był nakryty. Dziwnie cd 
stawała. Wypychał ją jakiś 
przedmiot wepchnięty iam na 
siłę. 

Pan Antoni z niepokoiem się- 
gnal ręką do kieszeni. Może jej 
zawartość rozjaśni mrok? Może 
w kieszeni znajdzie odnowiedź 
na dręczące go pytanel 

Ostrożnie wyciadnął z kiesze 
ni i.. krew uderzyła mu do gło- 
wy! Własnym aczom nie wie- 
rzvł 

Skąd się w kieszeni jego pal- 
ta znalzzła tak intymna część 
damskiej bielizny?! 

Przecież był w prywatnym 
mieszkaniu! Na przvjęciu u bar- 
dzo solidnych ludzi! 

Uszczypnął się. żeby soraw- 
dziś, czy nie śpi. Nie spał 

Jeszcze raz obe'rzał dokład- 
nie znleziony w kieszeni pakn- 
nek. Nia uleóało żadrei wątpli- 
wości! To były damskie „pan- 
talany”, 

Zbolała glowa rozbolata ga 
jeszcze więcei. Z trudem zaczął 


W 


Młody 


czyli: „© kobietach, 
A. E.) — Coś pan taki we- 
sofy? — spytał pan B. Kopel- | 
man. ujrzawszy w kawiarni przy | 


stoliku uśmiechniętego pana; 
Grostelda. | 

— Bo jestem dwa tygodnie | 
żonaty. 


Pan Kopelinen przysiadł się | 
do stolika. 

— I fo pana cieszy? — rzekł 
, — Jak pan będziesz żonaty ty” 
le lat, co ja, to inagzej będziesz 
pan mówił. , 

— W błędzie pan jesteś — 
odparł pan Grosfeld, przymyka 
jąc rozmarzone oczy. — obie 
ia to cenna rzecz! Tak, jak go- 
tówka. i 

— Gotówka? — zaśmiał się 
szyderczo pan Kopelman. — 
Prędzej jak weksel. Weksel też 
przechodzi z rąk do rąk, ale na 
nim przynajmniej widać, kto 
go miał... } 

— Wstydź sie pan mówić ta 
kie rzeczy o kobietach! — zgor 
szył się młody małżonek. 
Kobieta jest czysta i biała, 
śnieg! 

— Póki jest wysoko. Ale jak 
upednie, fo się z tego śniegu 
robi błoto. ; f s 

— Eez kobiety żyć nie mQż- 


jak 


2% 


a malej wokandzie... 
pann S 


żŻonkKoś 
zebach i cukierkach" 


to samo, co mu zdrowy zab wyr 
wać! 


Mężatka to jest ząb plombo- 
wany. 

— To znaczy, że moja żonc, 
też jest piombowany ząb?! 

— Naturalnie. A jak pan um 
rzesz, to z niej będzie ząb, z 
którego plomba wyleciała. 

Pan Grosłeld  poczerwieniał 
ze złości. i 
`— Tfu psia krew! Żałuję, że 
z panem jedno słowo zamieni- 
łem. Z takim łobuzem? — że- 
bym miał ze sobą rewolwer, to 
bym dał panu dwa razy po pys 
ku za fakie gadanie. 

Za słowa powyższe stanął pan 
Grosteld przed sadem. 

— Jak on mógł — bronił się 
na rozprawie — powiedzieć ta 
kie rzeczy o kobiecie? Przecież 
kobieta jest taka słodka, jak 
pudło z cukierkami. 
© — Pudło z cukierkami? — 
u..tchnqł, — Możliwe. Ale co 
będzie, iak pan zjesz to słodkie 
ze środka? Te zostanie stare 
pudło! 

Sad 
łelda. 


unięwinnił pana Gros- 


igram na jutro 


124.00 Muzyka taneczna, 


myśleć. 

— Jak to się mogło stać?! Co 
ja narobiłem po pijanemu? Co 
ia narobiłem?! 

Zdenerwowany zerwał się z 
Lapczanu. 

— Zarazł.. Powail.. Kto z 
niewiast był na przyjęciu? 
Była młoda wdówka, 

Krystyna. Może to ona? 

Pan Antoni podbiegł do tele- 
fonu. Trzeba to sprawdzić! 
Trzeba wybadać sytuację! Prze 
cież to niemożliwe, żeby on, 
człowiek na stanowisku, dżen- 
telmen nie wiedział nawet... 

Uzyskał połączenie. 

— Czy to pani Krystyna? 
adi dobry... Jak się pani spa- 
gc 

— Driękuję dobrze — odpo- 
wiedział śniewny głos. 

— Czy pani się gniewa na 
mnie? 

— Ówszem, gniewam się! Ur 
żnął się pan, jak smarkacz. I nie 
za'ańczył ze mną ani razu! 

Nie! To nie była pani Kry- 
styna! 

Więc kto?., Może pani Wan- 
da? 

Po chwili już telefonował do 
pani Wandv... 

— Pani Wandziu, to było cu- 
dne... 

— Co? — usłyszał zdziwiony 
głos. — Że pan mi zalał winem 
RZE DEB ZET BECZKI 


| 


| 
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Shtriey Temple 


sukienkę? 

Więc ona też nie! Pan Anto- 
ni gubił się w domysłach... Te- 
lefonował do wszystkich pań, 
które mogły wejść w rachubę, 
ale odpowiedź każdej usuwała 
wszekie wątpliwości. 

Więc kto tam reszcze był?... 

Pani radczyni?! 50-letnia pa- 
ni radczyni?! Matka zamożnej 
zórki i babka trójki wnuków? 

Pan Antoni poczuł, że robi 
mu się słabo. Nie! To niemożli- 
wel 

W tym momencie przy 
drzwiach rozległo się pukanie. 
Na progu stanął pan radca. 

Przerażenie odebrało panu 
Antoaiemu mowę! A więc jed- 
nak to była nani radczyni?! Co 
za kandal! Co za kompromita- 
cja! 

Radca pewno rozwiedzic się 
z żoną i będzie żądał, żeby pan 
Antom, ratował jej honor i v- 
żenił się z nią. 

A więc on, świetnie zapowia- 
dający się młodv człowiek, zo- 
słanie ad razu dziadkiem?! 

Boże?! Co może narobić wód 
ka dolana do piwe! 

A tymczasem pan radca zam 
knał 72 soha drewi i uśmiechnął 
się dobrodusznie. 

— No i jak się panu spało po 
wczorajszym  szaleńsiwie? 
spv'ał — Ale też nan sie unił 


na całego! He, he, hel I palto 
wziął pan moje zamiast swoje- 
so! He, he, hel W pańskim mu- 
ciałem wracać do domu... 

Pan Antoni teraz dopiero spo 
strześł, że pan radca ma na so- 
bie jego palto. 

— Ba... ba... bLarizo przepza” 
-zam — jęknał — my... mysia- 
łem, że to moje i wyjąłem z kie 
szeni... 

— He, he! — śmiał się radca, 
patrząc na trzymany przez pas 
na Antoniego przedmiot. — To 
inoja żona ma taki głupi zwy- 
czaj. Jak idziemy na bal, kize 
dzie dwie pary, żeby się nie 
nrzeziębić. A potem jedną parę 
zdejmuje w garderobie i wpy* 
cha mi do kieszeni palta. 


inerwwobólach stosuje sięia5* 

letki Togal. Togal stosuje się 

w dawkach po 2 żableżki3 lub E 
Lrazy dziennie. Togaljesi = 
dobrym środkiem prze: 

= iiwbólowym- przynosi 

w cierpieniach. 
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reuma czych, artretycznych 
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gwiazda 20th. Century Fox. 


Szewc udawai majora 


i spedzał noce na hulankach ze „zlota młodzieżą” 


Przed kilkoma tygodniami po 
jawił się w Wilnie pewien jego 


mość, który podając się za eme! 


_ Ostatnia Nowość! 


Automat ka 
liber 6 - cio 
mm. rcpetu- 
je się przed 
strzałem, wa 
ga 215 5. 


szerokość 70 


M 
mm., długość 


= paee 100 mm. Wv- 


rzucający sam gilzy po wystrzale. Huk 


r 
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"na! Zabrać komuś żonę, to jest | ogłaszający, Zapewnia bezpieczeńst- 
, wo 
|Czna złotych 695, 2 sztuki 


A bo mężatka to jest zdro 
|wy ząb? Panną to zdrowy ząb! 


osobiste w domu i.w podróży. 
13.50, 
strz — 18, w/g rys. 35 — 100 szt. 
naboi syst. „Flobert” zł. 365 Pozwo- 
lenie niepotrzebne. Wysyłamy na li- 
stowne zamówienie, placi się nrzy od- 
biorze Adres: P. F. E. JAKUBIŃSKY, 
Warszawa, Leszno 60 O. W 
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RADIO 


NIEDZIELA, 27 LUTEGO 

„8.00 Najświętsza Parno 8.05 Dzien 
nik poranny. 8.15 Audycja dia wsi. 
9.00 Transmisja nabożeństwa z kos- 
ciola św. Krzyża w Warszawie. 1030 
Muzyka. 1130 Reportaż z Życia. 
1157 Sygnał czasu 12.03 Poranek sym 
fonsczny. 13.00 Przegląd kultura!ny. 
13.10 „Useczcny samobójca* — hu- 
moreska. 1325 Muzyka obiadowa. 
14.40 Przedstawiamy speakerów. 14 45 
Audycja dla ws: 15.45 Wszystkiego 
po trochu — audycja dla dzieci. 1605 
| Recital fortep'zeowy. 1625 Utwory 
włoskie. 1645 „Anielcia i życie” — 
|powieść mówiona. 17.00 „Bawmy się 
| wesoło” — podwieczorek taneczny 
dla młodzieży. 19.00 Teatr Wyobraź- 
ni: „Patent” 19.25 Znane orkiestry 
świata grają do tańca. 2035 Program 
na jutro. 2040 Przegląd nol'tyemy. 
20.50 Dziernilk wieczorny, 2100 Trans 


taneczna. 
WARSZAWA NI 
14.45 Płvty. 1600 Fe'ieten aktual- 


| nv. 1610 Zerpół mamy, 1658 Pro- 


2200 Muzyka lekka.| poczucie choredo oraz pow'ę"sza wa- 


rytowanego majora, Leona Ro- :zereg oszustw na szkodę pen: 
maszewicza, wkręcił się w sze- sjonariuszek. 
regi tak zwanej złotej młodzie. Sąd Okręgowy uniewinnił go 
ży i całe noce spędzał na hu- wówczas z powodu braku do- 
lankach, lub przy kartach. 'statecznych dowodów winy, po 
Romaszewicz podawał swym nieważ na procesie poszkodo- 
nowym znajomym, że posiada wane cofnęły swe skargi. 
willę w Druskienikach i mają-, Obecnie Romaszewicz wpadł 
tek pod Białymstokiem, który po raz drugi. Wyjechał do Rów 
przynosi mu dość duże zyski. nego, gdzie pod pozorem ożen- 
„Emerytowanemu majorowi” ¿ku wyłudzii od Ana*'szji Pa- 
podwinęła się w końcu noga. Siecznikówny 2090 zł. i garde- 
Wynikła sprawa z fałszywymi robę, a następnie zbiegł do Wit 
wekslami i wówczas wyszło na na, gdzie go aresztowano. 
jaw, że Romaszewicz jest szew ` ZRT sei 
cem i przez pewien czas był do zę. D 
zorcą w Druskienikach, skąd i Rabwzenia 
musiał uciekać, popełniwszy | «WA ice 
ZOŁĄDKOWE . 


| nana a a = ięaoój] 
GIEŁDA 


Wczoraj kursów dewiz nie notowa- 


no. 

Tendencją dia pożyczek państwo- 
wych, dla listów zastawnych, dla ak- 
cji utrzymana. 

apiery procentowe: 3 proc. poż. 
Prem. inwestyc. 82.75, 4 proc. państw. 
poż. premiowa dolarowa 43.25, 4 proc. 
poż. konsol'dacyjna (drobne) 67.50. 

Akcje: B. Polcki 11200 (imienne 
111.255; Warsz. Tow. Fabr. Cukru 
35.50; Węgiel 31.75; Lilpop 63,50; Sta 
rąęchowice 39.75; Żarardów 71.50, 


3a przyczyną powstawania róże 
nych charób, odbierają apetyt, 
tworzą złą przemianę materii. 
Należy dbać o normalne fun- 
kejonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienia. 


ZIOŁA Z GÓRHARCU 
DRa ŁAUERA 
słosują się przy obsitukeji, 
normują trawienie, czyszczą ła. 
godnie i bezbolesnie, przeciw. 
działają tworzeniu się iluszezu, 
wydalają subsłancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane są również skutecz» 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumatyżmie, artree 
tyźmie, hemoroidach i alyłości. 


OŁA Z GÓR HARCI: 
11- Dna LAVERA 0-223 


CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, 
DA A Przy zwalczaniu 
misja skoków narciarskich na mistrzo | bi 
+ 


stwach świata w Lahti. 21.39 Muzyka 


kosi miliony ludzi. — 
chorób płucnych 
ronchitu uporczywego  męczącega 
kaszlu, grypy itp stosują pp lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu się 
piwociny, wzmacnia organizm i Samo- 


Dz 


Sii 


dę ciała i usuwa kaszel. 


Bu. 6 d 
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Gdy otworzyła kopertę i ujrzała nieznany chazak- 
ter pisma, zdziwiła się bardzo. Nie mogła w pierw- 
szej chwili rozpoznać, kio do niej napisał. Dopiero 
po przeczytagiu listu zdziwiła się jeszcze bardziej; 
tęce jej poczęły drżeć ze zdenerwowania. 

Raz po raz czytała ten list. Po tym wbiegła do 
pa rozbudziła swego kochanka, który smacz- 
nie spał. 

e Aliosza, Ąliosza! — poczęła go budzić. 

Zaklął, zaspany i począł znowu chrapzć. 

— Niech cię licho porwie! — krzyknęła i wy- 
szła z sypialni. 


Zawistowski, przejął zzękociym Jecha At to ' czas na wieś. Płuca jej wymagają jeszcze świeżego — Ach, tak, więc ten gagatek wraz ze swą 
NY Zo czwał _Igxznza ówy stwierdzi, łe mcżłe być mowa Ppa aA a) 7 R LJ ? i , ` A 
tylko o wztrząsie nerwowym, ale nie o samobójstwie. Po odeje powictrza, a dopiero wiedy może udać się za gra ukochaną bawi teraz w Luhlin.e... Trzeba o tym za 
sciu lekarza, pani Genia „poczułą” się lepiej. | Ricę... rę: > i 4 wiezdomić ochranę. i E 

Uważał, że jej obecny stan nie pozwa‘a jéj jesz- Czekała, aż zbudzi się. Chciała poradzić się 


"Twarz Żawistowskiego rozjaśniła się. Podał jc) cze odbyć podróży dọ Krakowa. tym bardziej, że | go, co należy uczyni. 


jeszcze m!eka i drżącym głosem powtarzał. | „szwarcowanie”' się przez granicę związane jest W końcu zbudził się, ziewając, w jedwabnym 
— Uspokój się, kochanie.. Uspokój się... Wiem, zæ wielkimi trudnościami. szlafroku wszedł do stołowego. Godzina była już 

żeś chciała mnie tylko wypróbować... Działałaś tak | Jadzia zgodziła się na to w końcu i pęwnego | pierwsza po południu. 

rozmyślnie... Wybacz mi, ż2m tak brzydko wobec dnia, gdy w powieirzu unosił się już powiew wio- | ' .. Afiosżal -— przywitała go -r Otrzymałam 

ciebie postąpił... j sny, wyjechała bryczką w towarzystwie Sawickiego | bardzo ważne wieści! 

7 ~ Wybaczam ci..—odrzekła, wzdychając cięż- | i pani Geni na więś. Ai — Jakież to nowiny? — spoglądzł na nią zdzi- 

o. $ wiony. pt 

Sawicki spoglądał na tę scenę i z trudem po- j Dopiero po tym, gdy panią Sawicką zwolniono — Odnaleziono tę niebezpieczną terrorysikę.. 


— Jaką terrorystkę ? 
— No nie wiesz? Kochankę mojego męża. 
— Aha, no i co? Aresztowali ją? 


*wstrzymywał sią od śmiechu. Uzmysłowił sobie w P a © > ; h a A 
tej irele człowiek jest jak piłka na falach na- bódyma alto fe laian sobie, co się dzieje z iej 
miątności Olo piłka skacze w jedną, to w drugą =" AGIE Aa więc pan dyrektor, szanowany | | j e 
stronę... l p * | Sias urei h cbywatel, bogacz, wdał się z tam- | — Ależ nie. Oirzymałım list od mej dalekiej 

Komedia skończyła się w bardzo idylliczny spo- tymi ludźmi... Z tymi, co to rzucają bomby na cara... krewnej z Lublina. Okazuje się, że ona tam jes! 
sób: Zawistowscy wrócili do swych miodowych m2- Ta dziewka, która uwiodła jej męża, to niebezpiecz- wraz z moim byłym... Ps r 
sięcy. Tak, jak gdyby ślub ich odbył się przed kilku „. terrorystka, poszukiwana przez policję... — Trzeba o tym powiadomić policję... Pokaż 
óniami, — Pokochali się od nowa. Ta burza oczyś- To jeszcze bardziej rczdrażniło jej ambicję. Go» | 20 mi ten list... 
ciła atmosferę ich codziennego pożycia. „ | towa była teraz oódać w rece policji tę podłą dziew- Pani Sawicką podała mu list. 

Ale swo!m posiępowaniem uzyskał Sawicki je- | czynę, która zniszczyła jej ognisko domowe. — Nic nie rozumiem — oddał jej z powrotem— 
szcze jedno: Zawistowscy, zarówno pan An;oni, jak — Ach, gdybym Się tylko dowiedziała, gdzię | To namazsne, a nie napisane... 

i pani Geznia odnosili się teraz do Jadzi, jak rodzi: | pna przebywa, natychmiast udałabym się do szefa Pani Sawicką przeczyiała mu wtedy treść listu. 
ce do swego dziecka. Góyby ktoś z boku przyglądał | ochrany i powiedziałabym mu wszystko. Zemśgiła- — Daj mi ten list, zobaczę się z Iwanowem 
się stosunkom w ich domu, miałby podstawę do | bym się na moim podłym mężu. Co to za nikczęm- | i opowiem mu wszystko... 

przypuszczania, że Jadzia jest bliską krewną go- | ny człowiek... Ale gdy generał wszedł do łazienki, miała pani 
spodarzy, t Znajomi i kierownik fabryki zawiadomili ją, że | Sawięka jeszcze dość czasu, by zrozumieć, iż źle 

Sawicki był pełen podziwu dla matczynego, | Sawicki rzucił na łaskę losu swą fabrykę i uciekł | postępue. Sumienie ją dręczyło. 
opiekuńczego stosunku pani Zawistowskiej do Ja* | z tą dziewczyną. — Co prawda, mąż ją porzucił, uciekł z jakąś 
dzi. Sprawiało to wrażenie, jak gdyby chciała w ten Pani Sawicka, obdarzona zmysłem kupieckim, | niebezpieczną terrorystką, jest jednak wciąż ojczu 
sposób oedpokuiować swe winy wobec Jadzi. Nie į zgłosiła się do fabryki, jako jej jedyna właścicielka. | jej dzięci, przeżył z nią szesnaście lat, a teroz nie 
przypuszczał, że jego „zemsta“ odniesie tak wspa- | Zresztą, wobec tego, że mąż jej zniknął, miała ku | ze swej winy ją opuścił... Zapewne nie ma nic wspól- 
niały skutek. temy zupełne prawo. nego z tymi bandytami... Jeśli odda go w ręce poii- 

Jadzia czuła się z dnia na dzień coraz lepiej. Być może, iż policja czyniłaby jej przeszkody | £li, wtedy ni będą się z nim patyczirować... Kto 


Opuściła już łóżko i przesiadywała na krześle. Le- | w prawnym objęciu fabryki, ale pani Sawicka wzię+ | wię, wyślą go na Sybir, na katorgę... A może po- 
karz polecił, by Jadzia wyjechała z nadejściem wio- | ła do pomocy swego kochanka, generała armii cap- | wieszą go... 
sny na letnisko, gdyż choroba wyczerpała ją bardzo. | skiej. Sumienie poczeło ją tranić: co nw eh-t-ta 
+— Gdy wyzdrowieię — rozmyślała Jadzia — Poczęła rządzić się w fabryce, jak szara gęś: | by nauczyć tę łą terrorystkę. Chciałaby ją od- 
wyjadę od razu zobaczyć mego syna.. pierwszym jej zarządzeniem było obniżenie płac ro- | dać w ręcę policji, Ale jakżeby mogła w. .snego 
Powoli wracała do siebie. Tym bardziej, że pa- | botniczych. męża, pca swych dzieci oddać w ręce kata? A co 
ni Zawisiowska pielęgnowała ją wyśmienicie. Czuła W fabryce wybuchł, rzecz jasną, strajk; pani | stanie ‘się, jasli go powieszą? 
się już tak dobrze, że ośw.adcz ia Sawickiemu: Sawicka podała policji nazwiska przewódców tego Prawo jest przecież w takich razach bezlitosne. 
— Powinniśmy pojechać dalej. Nie mą sensu | strajku, których aresziowano. Na ich miejsce przy- Czy dzieci jej tego nie wypomną, że ich ojca za 
pozostawać tu ałużej. jęto łamistrajków. wiodła na szubienicę?! 
Sawicki chciał jednak, by wyechała na pewien Pewnego dnia otrzymała pani Sawicka lst: — fDalszy ciąg jutro) 


szedł także... Jeżeli Selim - Chan się zgodzi, wszyst- 


+ 


JKONRAD RYLSKI ko przepadło"... 
A i '— Trzeba dać nowemu dżigitowi okazję do wy- 
AJ próbowania swoich zdolności, Szamilu... — odzywa 


sp „A”, — To nie sztuka, jeżeli ty go zaprowa- 
SZ... 

-— Ali ma rację... — mówi Selim - Chan. — Idź 
sam lbrahimie i wracaj szybko... Pamiętaj, ża ocze- 
kuję cię najpóźniej za trzy dari... 

Sikorski i Kibirow oddychają z ORPOĄ lga 

„Jestem uratowany”... — myśli Sikorski z ra- 
dością. 

Ponieważ Kibirow przez cały czas zajmował się 
„Ibrahimem”, przypadła mu w udziale misja wypro- 


Wal a PRAWDZIWE. DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
RSA. DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYC 


Kibirow przekonał Sikorskiego że musi usunąć się 2 | ] nie wolno nam zawieść ich zacfania!.. Nigdył... 


dbozu Saitm-Chana. Mówił mu o tym, że Selim-Chaa chce go , : : 
Soe © penad esanda dst” jikieji, 1-26 Beanie Ag Stojący wokoło Selim - Chana Czeczeñcy mają 


ztego skorzystać = | i Sz aż teraz twarze pełne uniesienia i wzniosłego wgru+ wada Sikorskiego z poza. 
, „« edy będę mógł stąd odej ~— me może mę Sikor- | szenia. korzystał z tego, odebrać jeszcze raz uro- 
ski powstrzymać od radoenego okrzyku, : Wszyscy oni uwielbiają swego Chana i więrzą czystą pezysędę bd Sikossluego że Zad nikim nie 
Wrażliwe ucho Kibirowa momentalnie uchwyci- | z całego serca w wielkość jego i swego posłanni- | zdradzi tajemnicy Kibircwa... 
ło tę radość, która brzmiała w glosie Sikorskiego. ctwa.... : Gdy Sikorski odszedł, dla Kibirowa zaczęły się 
„To tchórz.. Jeszcze większy, aniżeli przypusz- Kibirow ma uduchowioną twarz, jak każdy | dnie af napięcia i rozgorączkowan:a, 
czałem”.. — myśli Kibirow z pogardą. — „Jak on | z Czeczeńców, jyż się przyzwyczaił do SPRZE 4 Wiedział, że w końcu Selim - Chan odkryje 


się cieszy, że stąd odchodzi.. że będzię bezpieczny... | nastrojów... Ale Sikorski czuje się ogromnie nieswo- 
A 4804 w CAE myślą pewnie z zachwytem | jo... Po raz pierwszy znajduje się w takiej sytuacji... 
o jego bchaterskim czynie..." Wreszcie Selim - Chan powraca do spra . 

Kibirow nie daje eak poznać gT E że | słania Ibreh'ma. flsa po 0 SPIST ASA 
rozumie prawdziwą pobudkę ustąpienia Sikorskiego. — Stucha:, Ibrahimię MEK 1.1, SEE 

Ą ; eate FA : ; - ne — ło szy 
Boi się bowiem, że jeżeli obrazi Sikorsxięgo, ten się | ko załatwić, jak najszybciej... Czerzbysz zna:duje się 
uprze i nie zechce opuścić obozu Selim - Chana, od- | dzień ćrogi stąd.. Przypuśćmy, że u ciebie, jąko 
pauda wies PRA Seli Chan nie lubi | © Owego, to potrwa trochę dłużej... Nie jesteś jesz- 
odklad Yi že juž jūiro.. ocium - han Mie IUD | cze przyzwycza'ony do nąszych marszów... à i à 

ładać roboty... , f — To nie, Chanie... Mam mocne i zwinne nogi... Może u niego troche dłużej potrwa... 

I rzeczywiście następnego dqia Selim - Chan | __ mówi Sikorski. — I u mnie dłużej nie potrwa... — Ale wiesz, Kadi... mam jakieś złe przeczu- 


ucieczkę „Ibrahima”, a wtedy on, „Ali” będzie miał 
zawołał do siebie „Ibrahima“, — To dobrze... — uśmięcha się Selim - Chan, cie... — mówi znów Selim - Chan, — Jakby się miało 


ciężką robotę... Będzie mus'ał użyć c:'ego swego 
ad by nie utracić zaufania Selim - Chana, by nie 
pbudzić w nim żadnego podejrzen'a... 

Gdy po upływie trzech dni „Ibrahim” nie wra- 
cał, Selim - Chan zaczął się niepokożć... 

— Co to może być?... Powinienby już wrócić..— 
odezwał się Selim + Chan w gronie swo'ch ludzi. 

—No, nie, Chanie... — odpowiedział mu Kadi. — 


SI: g już ci powiedział dokładnie, o co idzie, a oody z gorliwości tego nowego dźigiją. — | Płać ca A. M lą. Chan; odpar? 
ro r 3 A r ; /obec tego najpóźniej za trzy dni powinieneś tu — frzeczucia często mylą, ane... — odpar 
— Tak, Chanie, wiem już wszystko i dumny je- | pyę z kowrojśy © odpówiedzłą : a Kadi, znany z trzeźwości umysły. — Zobaczysz, że 
stem, że od razu po WozZRZZ mi jakąś robot A: «aj od- —Z pewnością będę, Selimie...—odpowiada Si- jutro Ibrahim jyż tu będzię... 
Pa Ay aa PRESES Pw zdażys TR Po. | korski, a w duchu myśli z triumiten: | Ale gdy i nazajutrz nie było widać ani słychać 
uczyć, w jaki sposób ma się zachować wobec Selim - m: b Tbrabimie, Selim - Chana niepokój zamienit się w 


Chana. » „Już ty mnie na oczy mie ujrzysz więcej, ty| silpe podejrzenie 

— I wiedz o tym, że to nie byle jaka robota, zbóju!”.... | Nie podoba mi się ta cała sprawa... — mó- 
Tbrahimie.. — mówi dalej Selim - Chan. — Będziesz | — No więc idź i niech cię Allach ma w swojej | wit z tłumionym zdenerwowaniem w głosie. — Esa- 
jakby pierwszym jasnym promieniem nadziei, który | opiece... f , udzie! — zawołał, jakby się nagle na coś decydując. 
zawita do głodujących i chorych... — tu głos Selim- — Chanie, — odzywa się nagle Szamil.—A gdy- Esaud stanął galychiśiact przed Chanem, 
Chana nabiera jakiegoś specyficznego brzmienia, ! bym ja tak z nim posżeGł?... On nie zna jeszcze tak — Wężźm'esz najlepszego konika i popedzisz tak 
staje się głębszy, ogromnie mczuciowy. W aułach | dobrze drogi... szybko, jak tylko potrafisz... Nie trać ani chwili cza- 
oczekują naszej pomocy, jak zbawienia... Nasi gło- Sikorski i Kibirow zadrżeli.... sy... Leć do Czerbysza, do Hamuna.. Dowiesz się, 
dujący bracia... — mówi dalej Sel'm - Chan z bólem „źle! — myśli Kibirow. — „Trzeba ralować sy- | cry był tam ktoś od has... | 


== wierzą w nas.. We mabe i w moich dźigitów.. | tuńcię, nić wolno dopuścić do tego. żeby Szamil po- Dalszy ciąg jutro 


W początkuch marca nad.jdą do 
Polski 3, zakwpiono przez epacjalną 


komisję P. L, L „Loi“ w Siem. Ziedn,, | | 


s-mo'ciy pzczżarelie. Csółem nzbyto 
ich dla nszych linii lotniczych 
osiw rzszta jednak Ezotawions Z0- 
stanie w kożcu lcwiotnia, Są to naj- 
bardziej nowoczegre zpzraty, 1yp3 
„Leckhkzed 14%, podchùe z wyglądu 
do używanych c5zcnie przez „LŁot” 
starszych „Loecihezwów 10-A". 
Dlaczego wybór Kom'sit padł właś- 
nie na toa typ piziowców? Rezuliety, 
osięgnięłe na nici: przez pilstów zmc- 
rykzńckich, przekcnały si] 
iż są cze najbardziej w toj chwili od- 
swiedni2, 
wLoskhced 14“ jest semolotem 0 
kcnstrukoji cażiowicie mailowej, wy 
pozożony w dwa siaki „Horact-Sieg. 
po 75) KIL kcżdy. W obszernej i 
wygodnej kebinis, wykończonej luk- 
SESOT/D, zmofdułz się 12 fotcli dlx pa- 
snżzrów, Gruba warsiwa izclująca 
nic przeprszcza prawie wcals bałesu 
silników, pczwalając na zupzłnie swo- 
bodną rozmowę w czasie podróży. 
Przed płotem vmieszczonę £4 Ba 
teblizy rożdziełczej wszystkie przy- 
rzady, pozwzlające na kon!rcię pracy 
sdażków i worucków lotum. Są tz; obro 
tomierz, szybkomierz, sztnczny hory- 
moat iyroakop liorunkowy, Wysoio- 
ściorycrz I wiele innych. Prócz tefo 
znzjdaje się ta rrzyrząd, który auto- 
malyczni> prowadzi maszyn”, co nic- 
zmierni» jest wrżne, porwała bowiem 
piotewi na odpoczynek w czasie 
imya Isiu. 


Załoga tzmolofa ms do Cyspczycji 


Tak oło wygląda w przekroju nowy 


'3 radiostacje, prz 


éj mgle lub chmurach, kierując się 


wszystkich, : 


pzmocy 
u'rzymu;e stałą 
oiniczymi, Dają one prócz tego pilo- 
towi miożność bszpiecznego lotu w 
oda- 
wąnymi syguąłami, a nawet ladowa- 
nia i startowania bez żadacj widocz- 
ności. 

zutosowanie w tylnej krawędzi 
Skrzydłą cpecjainych klap umożliwia 
ląćswanie z małą szybkością (około 
105 km/godz), co pczwalą lądowzć 
na rmzłych nawet Jataistzach. 

„łoczkesd 14' osiąga 
szytkcśś 459 Kklm/gocz, Podczas dłu- 
gich przelotów jest cna Oczywiście 
mniejszą i wynosi Średnio 363 klm- 
DCZe 


Kie bez znaczenia jest lust, iż ga- 
DOEJ ufo» = a TĄ 


których mcc! len może lecieć przy 
aczpość z portami | tylko działającym siniku. 


samolot, 


jednym 
W razie 


jiunikacyjne 


otrzymają Polskie Linie Lotnicze „Lot” 


więc uszkcdzemą któregoś z nich w 
czasie podróży miżna zupzine bez- 
piecznię dolecieć do lotniska, 
Na'więlksza wysckość, jaka „Lock- 
beed 14” osiaga, wynosi 7050 m, z 
iednym pracniącym silnikiem — 3650 
IAAF. 
Prócz pasażerów można załadowzć | 
| ta szmolot 1720 kg. bagażu, który 
| umieszcza się w 4 bagażn'kech, | 
znajdu zcych sę w dziobic i tylnej 
| części kadłutu. 
i 
i 


Wprowadzenie do taboru „J.otu 
szościu kupionych „Ioczheed'ów 14' 
| przyczyni się w wielkiej mierze do; 
| usprawnienia i tak wsoznialo dzieła- 


WARTOŚCIOWYM PRZET /OTEM 

na całe życie jest rowoc”:.ra cicha 

szyąca maszyna do szycia, haftu 

endiu, mereżkowania -ip. za 150— 

złotych gotówką — ra: m z wiele- 
letnią gwarame ". 


POLSKI DOM HANDLOWY 
KRYSZER 


jących naszych pr"i-isznvch linii ko- : Kraków, Zwierzywiecka 6. Wydz, 34, 


munikacyjnych 


Żądajcie cenników dermat 
RPO TEDE 


ow Ufo. 
w; 
a 


SC, e 


aby każdy wpłacił na Pomoc Zimowa ło, co obiecal 


„„Smulny rekord Łuckaf”, „Najsmut- 
niejszy rekord'..„. Pod takimi 


ku, którego cbrót roczny wyncsi 16,5 i 


tytuła- miiioznów zł zadeklarcwzł zaledwie | £my 
ogromną | mi wisma codzienae doniosły nam, że | 1460 zł, zle dotyciczzs 


ównież nie | 


pswnegn przymusu mori”, nie tra- 
imy do sumienia chywatelukiogo tych 
wszystkjch wzwztw, Jeżeli nie możua 


podczzs pierwszych 2 miesięcy zbiór- wpłacił i nie zdrudza zamiaru płzce- inaczej, szmi musimy wytworzyć ie 


ki na Pomoc Zimową właścicieie do- 
mów w Łucku nie dali grosza, a 
wśród wolnych zawodów zctrano,., 
18 zł Nawet związek miynarzy w ” 


z 
c 


Młodociani świętokradcy 


okradii skarboskę w kościele 
Na ławie Sądu Grodzkiego wi ne przedmioty ubogim kobie- 
Chorzowie zasiadło 6 chłopców | tom, a za otrzymane w ien spo 
w wieku od 10 do 12 lat, oskar | sób pieniądze udawali się do ki 


żonych o doxonznie całego sze 
regu kradzieży, Wiamali się o- 
ni do kościoła Św. Józefa, — 
gdzie rozbili skartonkę, wy- 
ciągnęli z niuj ofiary, Najsmut- 


dawali za pół darmo skradzio- 


NEC TP DE WINIE UT KA TEN RE ZAKON ZIE ORDRE 


ciowych, złej 


obstrukcji. — 
biegają nagtomedzenia 
dliwyc 


Ngay nie iest zaróżne 
cierpisz na chorobę marek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
rzepłany materii, na bóle artretyczne. czy p3- 
dagryczne, wzdęcie brzucha. odbijanie się lu 


myśleć o zdrowiu. 
tym bardziej jeżeli 


skłonności do 


Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
używzć będziesz ziół morzcpędnych „DIUROL', które zapa 


się kwasu mozzowego i innych szko- 


dla zdrowia substancyj, zatruwaiących organizm — 


3 Dziś jeszcze kup padełe:zko ziół „DIURÓL”, a gdy przeko- 
masz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będz.esz i swym 
znajomym, Sposób użycia na opakowaniu Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


c300092080 


Tajemnice szpiegostwa 


W sidłach 


Urzędnik „Czarnego Gabine- 
tu” głównego wiedeńskiego u- 
rządu pocztowego wzzedł pew- 
neĝo marcowefo dnia roku 1913 
do pokou swego szefa i poka- 
zał mu dwie koperiy. 

— Pode'rzane dwa listy, pa- 
nie naczelniku, nierrawda? 

Naczelnik urzędu uważnie 
przy'rzał się koperiom i prze- 
czytal na głos: 

„Opernball 13, Wiedeń, Poste 
Res'an'e". 

— Tak, listy te wydają mi 
się podejrzane. Należy spraw- 
dzić ich zawariość. 

Urzędnik specjalnym apara- 
cikiem otworzył koserty i wy- 
jął z nich zamiast zapicanych ar 
kuszy papieru... pieniądze. W 
jednej kopercie znajdowało się 
osiem tysięcy koron w bankno- 
tach, a w drugiej — 6 tysięcy 
koron. 

-— Przeczucie pana nie za- 
wiodło, panie poczmis'rzu, — 
pochwalił urzędnika szef. — 
Jest to naprawde bardzo pode'- 
rzana sprawa. Kto to przesyła 
pieniądze i do tego tak wielką 
sumę, w podobny sposób? Ze- 
er~. zorr, stad przyszedł V-t? 


Z Eydikuhnen, z rosyjskiego 


ROGGGOOOCILCE 


LJ 


miasta pogranicznego, Eydiku- 
hanen.. Hm... to bardzo podej- 
rzana sprawa... 

— Z całą pewnością, panie 
fyroktorze — wirącił urzędnik. 
— Jeśli ktoś chce przesłać pie- 
jądze, może to uczynić prze- 
"jeż za pomocą przekazu pocz- 
"owego. Jaki wariat posyła 
-zternaście tysięcy koron — 
"ast to przecież olbrzym'a su- 
a — na posie restante? 

Gorawa jest mimo to jasna: 
1adawca nie chciał aby poczta 
wiedziała dla kogo są one prze- 
znaczone; nie chciał prawdo- 
-edobnie kompromitować adre 
jka Tak, jest to bardzo tajem- 
-icza sprawa — skinął głows 
-aczelnik. Musimy za wszelka 
-enę ustalić kim jest adresat. 
Zresż'ą łatwo możemy tego do- 
+onać. Umieścimy w gmachu 
~oczty specjalnego agen'a taj- 
-ej policji i jak tylko” tajemri- 
-zy jegomość zgłosi się po od- 
wiór pieniędzy, zatrzyma się fo. 
Miech nan mnie połączy Z urzę- 
Jom Śledczym. 

— Bardzo dobra myśl — w!r» 
-4 2 cerosrę pezzn-lait: 1 nole- 


czył się z urzędem ślędczym. 


niejsze jest to, że chłopcy 


na. 

. Sąd skazał 12-letniego hersz 
ta szajki na dcm poprawy, re- 
szia młodocianych złodziejzcz- 
ków otrzymała surowe upom- 
nienie. 

Kilka paserek rekrutu acych 
się spośród utogich kobiet — 
sąd skazał na drobne grzywny. 
ERRE "TG" „| NIRO "W" ui E I 


BEZDŁA TNA | 
PORADĘ PAAWNA; 


Dla uzyskania norady należy 
przedstawić dwa kupony.: 


Szef „Czarnego Gabinetu" u- 
'ął za słuchawkę. 

— Hallo? Proszę pana naczel 
nika... Bardzo ważna sprawa.. 
Wiedeński główny urząd pocz- 
iowy.. Cży pan naczelnik? Tu 
mówi Winkler... Dzień dobry... 
Do moich rąk wpadły dwa bar- 
dzo podejrzane listy. Właści- 
wie nie są to listy, lecz dwie 
koperiy, w których znajduje się 
czternaście tysięcy koron i nic 
więcej... Tajemnicza sprawa. 
mówi pan? Z całą pewnością.. 
Mamy tutaj do czynienia z bar: 
dzo przebiegłym  aferzystą... 
Kto wie, co za tym wszys'kim 
się kryje. Niech pan przyśle do 
nas jakiegoś zdolnefo asen'> 
Musimy zatrzymać tego osob- 
nika... Musi to być bardzo gru- 
ba ryba... Czy załatwione? Już 
od iufra nański agent powinien 
znależć się u nas, 

Na główną pocztę wydelego- 
wano dwóch doświadczonych 
agentów. Za'ęli oni mały po- 
koik, który bvł połączony za 
nomocą dzwonka elektryczneso 
z okienkiem urzędnika, wydają 
-ego listy przychodzące na po- 
ła restante. 

Połączenie to było urządzo- 
ne w ten sposób, że gdv urzęd- 
nik naciskał nogą guzik w po- 
koiku. w którym znaśdawali sie 
o zaczynał dzwonić dzwo- 
nale, 

Urzędnik o*rzym=ł nolecenie 
"bv nacisnał euzik dzwonka. 
<dv tulko zsłosi sie ting na nd- 
mAr Feta „Onershal! 13". Wiry 


nran ańomni mą! zalania nt yrat- a 


czą ze swego pokoiky i żatrzy* 


nią, 
Takie cto wiadomości nadchodzą z, 
różnych strón krajn. Te same war- | 
siwy, które w ubiejłej akcji Pomocy 
Zimowej wymigiwaiy się od wiad- 
czeń i dziś robią to szmo, może fe- 
szcze w jaslcrawszej icrmie, 
Któż są ci panowie? 
Kamienicznik, który zdziera siód-; 
mą skórę z lokatora-biejtka, który | 
bierze w nowvch dómach wyśćiowa-, 
ac kczaorne, który beziitożu'e eksmi- | 
| tuje w méz i słoię rod - t=zrobcte; 
nych wraz z chorymi H:ecmi — nie! 
chce płac'ć. | 
Lekarz, którego szzyu; zawód po; 
winien nieraz wymagać szmaryisńú- 
skiego poświęcenia, który ma nieść! 
pómoc cierpiącym, zaślepiony żądzą | 
zdobycia mamony, nie chce również 
swoim da'kiem przyczynić się do do- | 
starczenia pracy borrobtu,m i ulże- | 
nia ich doli, ł 
Adwokat, który ma rzdzić i pcma-, 
gać porzrydzaaym i chronić ich | 
przed nicsprawiędliwością, mie rczt- 
mie, że największą niesprawiedliwo- 
ścią losu jest pozbawienie możności 
zarobkow: 
A dalej kupcy. inżynierowie. prze- 
mysłowcy, — czy trzęba ich wyliczać? 
Faktem jast, że tylko crganizacje 
zasię jakiś w 
mają jakiś wpływ na poszczególne 
ednosiki, płacą dobrowolnie przyjęte 
świadczenia. Osoby, łuźno związane z 
otganizacjzem!, lub nicstowerzysztne 
nis zwracają uwagi na żadne chielni- 
ce, apele, przypomnienia. 
Dowodzi to aż nadto jzsno, że beż 


naiją go. 

22 marca dwaj wyznaczeni a- 
senei ukryli się w małym po- 
toiku na głównej poczcie. 

Z niecierpliwością spoglądali 
na dzwonek. Minął dzień, « 
dzwonek u> odzywał się. Od- 
biorca nie zgłosił się po list, 

„ Minął drugi, trzeci, czwarty 
i piąty dzień, a dzwonek wciąż 
uparcie milczał, 

— Oho, przebiegła kestia — 
oświadczył naczelnik urzędu 
śledczego, gdy dyżurujący na 
pocżcię agenci zameldowałi mu, 
że dotychczas nikt się nie zgło- 
sił po list, — Oscbnik ten gra na 
zwłokę, pragnie widocznie, aby 

inął pewien czas, i abyśmy za 
'omnieli o tej sprawie. Dopiero 
wówczas zgłosi się po list. Omv 
lit się jednak w swoich przypu- 
szczeniach. Piaszek mus? przy- ; 
iecieć do klatki. Nic mu nie po 
może. 

Agenci znów udali się do swe 
fo pokoiku, przebywali tam 
jeszcze przez tydzień, niecier- 
oliwie czekając na u'ęrknione | 
dźwięki dzwonka, ale ten upar- 
cie milczał. 

— Na próżno tu siedzimy — 
odezwał się jeden z agentów. 
Adresat na pewno się połapał, ! 
że czatują na riego i tie przyj- 
dzie wcale Widocznie iest to 
-zczwany lis Gdyby miał za- 
miar zółosić się po odbiór 'istu, 
«lebrałby go na'ychmiast. Sie- 
dzimy iuż przecie prawie dwa 
*ygodnie. 

No. to jeszcze nie dowód 

— ndnarł drudi ptent — Pot 
może, że adresat nie zgłasza się 


ch władze ceu'rr"ne 


| przymus, który im Loćzie na każdym 


kroku przyprm/nał, że swego obo- 
wiązku n'e spełnili, że nie są dcbry- 
mi obywatelami. 

Stańmy zatem wszyscy do dzieła! 

Płscąc komorze, pviajmy wę i ize 
damy dowodu, że nasz wiaścicici Čo- 
mbu opłacił już składki na Pomoc 
Zimowa. 

Idąc do lekarza, czy adwokata — 
sprawdza y, czy ni” uchyli się oni 
od świrdczeń, a leč! tak, nie zwrz 
ca'my się do nich. 

Kupujmy tyiko u takiego kupca, 
który wylegiiymu'< się wam dowodem 
wpłat ns Pomec Zi'mową, innych trze 
ha omijac 

Jeżeli v- każdym wypadku nie dae 
wy zurcbku ludziom uchrle -cym się 
od powszechnej powinn: ści, lug. iom 
łamiącym chowiązck seliczzności oby 
watalskiej, wywrzemy na nicb wieke 
szą presję, Biż majsurowsze nakarv 
Cz FOK EZy, 


Bo ci ludzie dużą tylko o swcią 
Idesześ, m'mo, że powinni świecić 
| mam przysładem oliermości. 

T = Tw EO yz" "UWM 
Nadaie nieporównaną 
s? ET 5 Lej świeżoćć ł 
EA R — wdzięki 
i rzeczuwistum 
nokarnemń, Ole cen 
jest krem 


ze względów ostrożności. 
„Mijał jedrak tydzień za tygod 
ziem, a dzwonek wciąż milczał, 
Wiosenne słońce wesolo igrało 
ną ożywicnych ulicach Wiete 
nia. Agenci dusili się w swej 
jasnej kryjówce, musie'i w riej 
*kwić cały dzień od otwarcia z£ 
dc zamknięcia urzędu poczte» 
wego i przekl'nali w duchu ta- 
'emn'czego adresata, dzięki kit 
remu powierzono im tak nudną 
i niewdzięczną misję. 

I znów mineły dwa tygodnie, 
aż wreszsie nadeszła sobo'a 
24-ego maja 1913 roku. Bvł to 
wspaniały, sioneczny dz'eń. A- 
genci siedzieii w swej kry'ów- 
ce i z niecierpliwością czetali 
na chwilę, gdy urząd pocztowy 
się zamknie i będą mogli za- 
czerpńąć na ulicy nieco świeże 
éc powietrza. 

Byli już przekorani. że taiem 
niczw adresat nie zgłosi się po 
list. Minęło już przecież ponad 
dwa miesiące. W fakim ceiu 
tkwią w tej norze? W lakim ce- 
lu męczy się ich niepe‘rzebnje? 

Agenci z radośrią stwierdzi, 
źe fuż za piętnaście siótmą. O 
siódmej zamylają urząd, zaraz 
wiec hea wolni! 

Było już za d-ies'ęć siódma. 
Aócenci szykowali się de riei- 
ścia, nałcżył? pal'a I czekali, aż 
refar wybiic siódmą. 

Nagle rodsloczli fak tdyby 
sblano ich wrzątkiem. 

Unarcie m'lczący dzwonek 
rozdzwonił się wresze'e  ror- 
-rzvce' ), atatao | pokas 
"rzer>" tavarn var ed 


Cjalszy ciag jutro 
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Kronika | 


Drzewka bez opieki Zjazd rybacki 


| Swego czasu z wielkąjbędzie przykry widok za- 
Na zebraniu konstytucyjnym pompą i uroczyście sadzo*gfniedbania. 

Zrzeszenia Sędziów i Prokura- [RO W Kielcach drzewka. Los, 

torow w Kielcach obecni ze- tych sadzonek jest obecnie | 

brali na budowę ścigacza mor- |godny pożałowania. Po za-, 

skiego „Kielczanin” 47 zł. 35 gr.lgądzeniu drzewek nikt nie 


izdaje się nimi opiekować. 


Sędziowie i prokuratorzy 
na F. O. M. 


Kielecka [Izba Rolnicza 
organizuje w Kielcach w po 
niedziałek dnia 7 marca br. 


zjazd obwodów  dzierzaw- 
ców obwodów rybackich 
dla omówienia pewnych za- 
gadnień dotyczących rybo- 
łóstwa rzecznego. Na pro- 
ca zjazdu składa się sze- 
reg referatów odnoszących 
(się do obowiązującej usta- 
jwy o rybołóstwie, zagospo- 
darowania obwodów rybac- 
kich, oraz zorganizowania 


Rybaekiego Związku Och- 


Paragraf aryjski 


Pożar "fe . 7" ; i 
Na jednej tylko uliey Mły podziekł lekarzy kieleckich 


We wsi i gminie Zającz-inarskiej wyginęło trzy czwarj 
ków, pow. kieleckiego, wsku!te sadzonek akacji. Należa- A z lis I 
tek zapalenia się sadzy w jłoby obecnie z wiosną do- k Ja a KS CH 
kominie, powstał pożar u]sadzić drzewek, gdyż w prze. arze żydzi w Kielcach wy 


RAS r Lo 
Józefa i Macieja braci Ste-|ciwnym razie ulica sprawiać stąpili ze Związku Lekarzy 
fańczyków. 


Pożar zniszczył dom, nie- 
które sprzęty domowe i go 


'rzyli Zrzeszenie Lekarzy R. 


P. bez. paragrafu aryjskiego. ; - 
Jeer ce po] 0 e terenie wojew. 
; (kieleckiego. 


iPaństwa Polskiego i utwo-jdr. Fleszler, piastujący od 
*'15 łat godność sekretarza 


| m. <w" — m$ | 
W O AI re |Zw. Lekarzy w Kielcach. 


pit 
W 


i 
itii JH! 


U 


= LĄ ie lek - i i 
spodarskie, zboże i odzież, jE Wyrób szczotek i pędzli „g = P repica T " Czy jesteś już 
ogólnej wart. 1.300 zł. E J. OKRAJEWSK] = Jsię w ramach T e |CZAODICIEM L. M. K. 

: = A 1 "MR = |zmiany paragrafu 7 statutu 
ES |-- Kielce u!. Sienkiewicza 30 Zr) Zaikócódk.| PLA z PE ACE 
= Wykonywa wszelkie roboty w zakres słczatkar- = BOL s pen Ta a 

i H = 4 == š or 
Kina kieleckie: | se nesune do vyda dononta C e eim waaa Konkurs na wysta- 
; |= nego i technicznego, pe cenach bardzo przystępnych EE iż zycji bsrć-wiiprzyszłość z 
Czwartak Za cudze winy Æ Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- EE `. e ę ; 

= 3 a 4 == d L k h d = |: 

Pey Jej pierwszy bal 55, bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki ı t. p. = ZZA» A ri wy SZKOIRE o morzu 
Gavin: Huragan STN AAF friemožliwito na przyszłośéj Obwėd kielecki LMK; przy- 


WF. i PW. Władca 


Knpen „K. Expressu Codziennego“ 


upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Pałace* w Kielcach 
„biletu w ceme 75 gr, na wszy- 
stkie miejsca 


stolu”, „Wersalu” 


Trudno Żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni £ 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. a 


kale 1 amaun a 


BLATY RHN ANNANN 


i 
1 


| 


BAR 
i RESTAURACJA 


STOL. 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. mal 


Zaprasza dziś specjalne 
danla barowe 


na 


Flaki z pulpeiami zapiekane 50 gr 
Zołądek gęsi po Tyrolsku 60 gr 
Bigos firmowy 30 , 
Kapusta faszer. po rusku 50 gr 
Kiełbasa z kapustą 40 gr 
Zraz wieprz. po myśl. 50 gr 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


ftu tej wielkiej artystki, 


| Kupon i ulgowy „K. E Expressu Codz.“ 


okazicielowi kasa wyda bilet 


ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU". 


ka | AE aa 


Niedezpieczes 


powodem odroczenia wystawy w Miehowie? 


Jak dowiadujemy się ze 
źródeł nieoficjalnych wysta- 
wa przemysłowo - rolnicza, 
jaka w czerwcu projektowa 
na była w Miechowie, ma 


*'(kich wielbicieli 


ISzłechtera, odbędzie się w Te- 


„romówki w lo 


Obwód Kielecki LMK. urzą-1 
dza we wtorek | marca b. r. 
tradycyjne „Fomówki” w „Bri- 
i „Europie” 


kalach kieleckich 


Wzniosły cel jak również i, 


zgromadzi w tych szech loka-; 


|lach elitę kieleckiego towarzy- 


stwa. 


jEkran i Scena 


. Jedyny występ 


nawczyni typów charakterysty- 
an Dora Kalinówna, 
RER z triumfalnego w Mr 
agranicznego gdzie entuzja 

stycznie przyjmowana tey 
przez publiczność i prasę, za- 
angażowana została do nowe- 
go programu „Cyrulika War- 
szawskiego”. 


Przed nową premierą udało 
się ruchliwej dyrekcji „Cyruli- 
fka” nakłonić p. Kalinównę do 
kilku gościnnych występów w 
większych miastach prowincjo- 
nalnych. 


Zapowiedź występów Dory | 


. |Kalinówny wywolała Rzędzidh 


niekłamany zachwyt u wszyst- 
prawdziwej 
sztuki i wszechstronnego talen- 


| 
| 


Wieczór Dory Kalinówny w! 
rewelacyjnym nowym repertu- 
arze utworów Hemara, Tuwi- 
ma, Słonimskiego, Jurandota i 


Eer “T. 


(wo 


pryszczycy 


= 


być odroczona do przyszłe- | 


go roku. 
Powodem odroczenia jest 
obawa przed pryszczycą. 


Dory Kaiinówny 


IMDS TNTE mmnm a | Znakomita artystka scen eu-|atrze Polskim w poniedziałek 
|ropejskich, niezrównana wyko- 


w dniu 28 bm. !utego br. 


Złóż ofiare 
na F. ©. N.!!_ 


|przyjmowanie do Związku 
llekarzy-ży dów. 

| Na tej podstawie, 

 rzysżydzi w Kielcach, 
sili swoje wystąpieni i 


leka- 
zgło- 
zor- 


‘wspaniała tradycja „fomòwek” ganizowali się w Zrzeszeniu. 


Podkreslić należy, że mię- 
dzy Związkiem Lekarzy, a 
Zrzeszeniem został zawarty 
układ pojednawczy i nastą- 
pił podział wspólnego ma- 
jątku. Również zagwaranto” 
wane zostały dalsze dobre 
koleżeńskie stosunki między 
kieleckimi lekarzami chrze- 
ścijanami i żydami. 

Rozdział nastąpił w a- 
tmosferze wysoce kulturalnej 


PRL TERA 2 ZKKZAERAYA 


| kupon “K. "Expressu Codziennego" 


w 


vpo giyip dọ otrzymania ulgo 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „Casino“ na wszystkie 

apc; z Łowyda kiem lóż. 


o oee 


DH AMERICA N-AUTO 


Kielce,gul.4Sienkiewicza 3254, tel. 16-23 


gotowuje konkurs kieleckich 
szkoł średnich i powszechnych 
na wystawy o polskim morzu. 


Przewidziane są cenne na- 
grody indywidualne i zespoło- 
we. Konkurs odbędzie gsię w 
pierwszych dniach czerwca rb. 


90 DOMAMI unninn 00 © 
R Odbiorniki sieciowe I grzej- $ 
4 niki elektryczne, żelazka, © 
$ imbryki, kuchenki, grzałki E 
do rurek, poduszki i Inne 

| do nabycia na do- a 

godnych warunkach 6 
i w Radomskim T-wie £ 
- ELEKTRYCZNYM 5 
$ Spółka Akc. w Radomiu = 
$ 2 
+ ulica Traugutta Nr 53 8 
żę O O NNi OAO S 
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Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Stopnicy „Maksymilian Ko- 
moniewski mający kancelarię 
w Stopnicy na podstawie fart. 
602 k. p. c. podaje do publi 
cznej wiadomości, że dnia 17 
marca 1938 r. o godz. I0-ej w 
Strzałkowie na miejscu zajęcia 
odbędzie się |-sza licytacja ru- 
chomości, należących do Lud- 
wika Legawca składających się 
z domu drewnianego, oszało- 
wanego deskami, krytego ` bla- 
chą, składający się z 4-ch ubi 
ubikacji, pobudowanego przez 
dłużnika na placu Fiotra Le- 
gawca w Śtrzałkowie, na roz- 
|biórke, zajętego na rzecz A- 
brama Mącarza z Kielc, Bog- 
dana Piotrowicza i Abrama 
Tajtelbaumu fze stopnicy, osza 
cowanych na łączną sumę 


3000 zł. 


Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia 18 lutego 1938 r. 


| 


l 


Prenumerata miesięczna 


„Kieleckiego Expressu Codzienrego”" 


łącznie z odnoszeniem do domu 


nb prz syłką D cziową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w |! szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. O,ło:zenia crobne 10 gr. za slove. 


Komunikaty : wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie «u szuja xe. <a treść oyłcazeń redakcja nie odpowiada, 


Redakcja i Administracja K 


ielce, ul. Żytnia 8. 


„Spółdruk* 


Drukarnia 


Cgłoszepia matrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr. za słowo. 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


